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PRENUMERATA wynosi w Krakowlr 
-lle.ęcsnie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
-« odnoszenie do domu dopłaca sie 
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Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 700., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
nirokiem kwartalnie 10 ko i., w innycii 
aństwsck kwartalnie 12 kor. Zmiana 

terasa  <0 ba

pojedynczego 10 hal. 
t i s B i f  a p os iedsiaik owego 4 k.

NARODU
Wychodzi codziennie t godz. i-ej wieueret z wyjgffroi Biedzie! i ftrigf.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e| wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę f inseraty nadsyłać m02na franco 
do Admiuistracyi „Otosu Narodu". -  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmule każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiem. Reklamacye łJs 
Opieczętowane nie podlegną opłaci* 
zooiow ei — Rękopisów redakeya ni*

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L 7. Adres 
taL. Jłos Narodu"Kraków.Tpl.kf.i90

P OKOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminiatracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pnmem (petit) za pierwr/: raz 16 halerzy, ,** każdy następny raz 12 haL, skib ■ tabelaryczny, uczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
azy raz, każay następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd 80 Lal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularzi, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych prs- 
znmaratorów. Zamiejscowe ogłoszenia iwzyjmuie we Lwowie $. Sokołowski (Pasaż Hausmr ns>, w Wiedniu Haasensteln <S Vogler, M. Dukes, H. hchalek, E. Braun, R. M cm i. H. PriedL w Berlinie F. E. Coe. w B n d a p tu d o  ]. Leouuld, w P u r i n  da Rr<*zkowsk. 14 Cite

de TrrsrJąj* F. |on«s & Cle. A. L c rs ttr .

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

z fabryki Si. Wołuszyńskiego w Krakowie

Choroba Króla angielskiego
(Telegramy „Głosu Narodu" z 6 Maja).

Londyn. (T. B.). K ról cierpi na bronchitis. 
W ydany w czoraj o godz. wpół do 8 ej w ie­
czorem  biuletyn stw ierdza  pogorszenie się 
s tanu  zdrow ia k ró la , co daje powód do p e- 
w n y c h  o b a w .

Londyn. (Biuro R eutera). W edług b iu lety ­
nu podpinanego przez lekarzy  przybocznych 
Keyda i L ackinga oraz jednego  ze specyali 
s tów  k ró l nie był jeszcze przyszedł zupełnie 
do siebie po podobnym  a tak u  przebytym  w 
B iarritz. Po pow rocie do Londynu w yglądał 
k ró l dość dobrze, lecz m ożna było zauw ażyć 
pew ną zm ianą na gorsze Podczas u roczysto ­
ści o tw arcia  akadem ii w zeszłym tygodnia 
znać było u k ró la  zm ęczenie i bladość. P ó ­
źniej ponow iły się n iedom agania piersiow e 
i gurdlane. Po odpoczynku w S anaringham  
pow rócił lepszy wygląd. N a g ł e  p o g o r s z e ­
n i e  się pogody w yw arło  znów  szkodliw y 
w pływ  na s tan  zdrowia. Podczas o statn ich  
dwóch dni k ró l nie leżał bez p rzerw y w łó­
żku lecz udzielał audyencyi i załatw iał sp ra ­
wy państw ow e. Również w czoraj nie leżał 
k ró l w łóżku.

Londyn. (T. B.) L ekarze  przyboczni k ró la  
Reyd i L acking spędzili noc w zam ku k ró ­
lew skim . W pobliżu zam ku ułożono to rf  dla 
tłum ienia tu rk o tu . W i e l k i e  t ł u m y  o t a ­
c z a j ą  p a ł a c  w nadziei o trzym ania uspa­
kajających  wiadomości. W k ilk u  tea trach  
publiczność odśpiew ała hym n kró lew sk i 
W szystkie dzienniki p rzynoszą arty k u ły , 
w yrażające nadz ie j) rychłego w yzdrow ienia 
■króla.

Londyn. (Tel. wł.) W iadom ość o chorobie 
k ró la  E dw arda w yw ołała w i e l k i e  z a n i e ­
p o k o j e n i e  w ś r ó d  l u d n o ś c i .  Od o sta­
tn iego  biuletynu  przed pałacem  królew skim  
zebrane są tłum y  ludzi. O godz. 11 w nocy 
w ydały  dzienniki nadzw yczajne wydanie, z 
w iadom ościam i o chorobie k ró la , k tó re  roz­
ryw ano.

Na w iadom ość o pow ażnem  zasłabnięcia 
k ró la  E dw arda w t e a t r a c h  p o p r z e r y ­
w a n o  p r z e d s t a w i e n i a .  W k ilk u  te a ­
trach  publiczność odśpiew ała hym n n arodo­
wy. L e k a r z e  p o z o s t a l i  p r z e z  c a ł ą  
n o c  p r z y  ł o ż u  c h o r e g o .

Powstanie albańskie.
Paryż. (Tei. wł.) „Echo de P aris"  donosi 

ze Saloniki, że b rak  w szblkich pew nych w ia­
dom ości z Albanii n i e  p o z w a l a  s t w i e r ­
d z i ć  d o n i e s i e ń  jakoby Albańczycy ponie­
śli klęskę a d o w ó d  z r a  ich Idris Sefer zo­
stał zabity.

Berlin. (Tel. wł.) Z Saloniki te leg rafu ją  
tu , że d a l s z a  w y s y ł k a  w o j s k  t u r e ­
c k i c h  na te ry to ry u m  albańskie zostanie 
wstrzymana przez rząd, poniew aż ten  sądzi, 
i i  n a g r o m a d z i ł  w A l b a n i i  d o s  t a  t e  
c z n ą  ilość żołnierzy dla zgniecenia pow stań ­
ców. P lan T urków  w w7alce z A lbańczykam i 
polega na tem , że otoczyli oni pozyeye po­
wstańców i chcą ich zmusić teraz do poddania 
się przez wygłodzenie.

Konstantynopol. (T. B.) Oficyalny tu reck i 
k  m u n ik a t donosi, że w D i a k ó w  a i I p e k  
panuje od 5 dni s p o k ó j .  Zw iększają się o- 
znaki, że powstańcy się poddadzą.

Zjazd stowianski w Sofii 
i Polacy.

Wiedeń, (Tel. wł.) T u tejsze dzienniki po­
ran n e  donoszą na podstaw  ie ioform acyi „Kroa- 
tische K orresp.“, że w W iedniu od 2 dni od­
byw ają się konfereneye kom ite tu  urządzają­
cego w szechsłow iański k ongres w Sofii. Kon- 
fereneye te  — j ak  doniosły dzienniki — m ia­
ły dotyczyć n a k ł o n i e n i a  P o l a k ó w  do 
wzięcia udziału w Kongresie.

W iadomość ta  je s t  n i e p r a w d z i w ą .  — 
F ak tem  jes t, iż k ilku członków  k o m ite tu  dla 
w szeebsłow iańskiego k o n g resu  baw i w W ie­
dniu, gdzie przebyw a obecnie tak że  Rom an 
D m o w s k i .

P. D m ow ski rozm aw iał z członkam i ko ­
m ite tu , ale zupełnie p ryw atn ie  w spraw ie 
kongresu  w Sofii.

Serbow ie i B ułgarzy p rag n ą  — ja k  to  
zresztą zaw sze czynili — um ożliw ić Polakom

wzięcie udziału w kon g resie  — m im o to j e ­
dnak — ja k  zapew niają z prezydyum  Koła 
polskiego o oficyelnem wzięciu przez Pola­
ków udziału w korgresie w Sofii nie ma 
mowy.

W sprawie odniemczenia Gaiicyi.
Lwów. (Tel. wł.) S taran iem  Polskiej Lig: 

narodow ej odbył się tu  przy  licznym  udziale 
obyw ateli wiec publiczny w spraw ie odniem- 
czenia Gaiicyi. Po przem ow ie re fe ren ta  adw. 
D ra Kopytki, wiec p rzy ją ł następująca rezo- 
lu cy ę :

„\Viec uznaje sp raw ę odniem czenia nazw  
m iast galicyjskich jak o  n ad er pilną i p o s ta ­
naw iając wszcząć energiczną w tym  k ie ru n ­
ku  akcyę, wyLiera s ta łą  do tego  komidyę, 
k tó re j porucza się przeprow adzenie tego  od- 
niem czenia, w zyw ając ją , by po upływ ie r o ­
ku  złożyła spraw ozdanie z w ykonan ia  tego  
zlecenia i k ro k ó w  w tyra celu podjętych".

W czasie wiecu przem aw iali radca Cho- 
łodecki, prof. Edw in Hausw ald, red. F ry ling  
i inni.

Szpieg rosyjslji przed sądem.
Lwów (Tel. pryw.) P rzed  trybunałem  o- 

rzekającym  rozpoczęła się rozp raw a przeciw  
W odzim ierzowi D o b r j  a ń s k i e  m u, byłemu 
uczniowi gim nazyalnem u, oskarżonem u o 
zbrodnię szp iegostw a na rzecz Rosyi. Uwię­
ziono go jeszcze w listopadzie w jednej z 
tam tejszych bu rs akadem ickich„O bszczeżytie“ 
i osadzono w areszcie sądu w Sam borze. Na 
ślad szp iegostw a trafiono przypadkow o. Mia­
nowicie 30 październ ika 1909 zgłosił się w 
Sam borze do urzędu pocztow ego po lis t po- 
s te -re s tan te  p. t. „N auka 100“. Na zapytanie, 
skąd się spodziew a tego  listu , odpowiedział, 
że ze Stanisław ow a, albo P rzem yśla. Gdy się 
okazało, że lis t ta k i nadszedł z Brodów, u- 
rzędn ik  kaza ł mu lis t o tw orzyć celem  s tw ie r­
dzenia, czy lis t ten  rzeczyw iście należy do 
niego. W ew nątrz listu  znajdow ał się b an k ­
no t 100 koronow y i m ark a  na k tó re j było 
w ypisane k ilk a  słów po rosy jsku . Gdy Do- 
briańsk i zobaczył pieniądze, uciekł. Po k ilku  
dniach zgłosiły się po lis t dwie panienki, ale 
znow u uciekły. Potem  D obrijański w nadziei, 
że rzecz została  zapom niana znow u się zgło­
sił, ale znow u zdołał um knąć.

P rzeprow adzona u  ojca oskarżonego ks, 
Michała D obrzańsk iego  w Jasien icy  rew izya 
naprow adziła na  śiad sżęroko rozgałęzionego 
szpiegostwa. Znaleziono łis t do D o b rzań sk ie ­
go, w k tó ry m  n iepodp isaia^hsoba donosi, że 
wysyła 100 koron  i nr^/rzeM h czynić to  co 
m iesiąc pod w arunkiem , że D obrijański do­
nosić będzie o z m i a n a c h  w d y s l o k a c y i  
w o j s k  w G a i i c y i ,  o składzie kom panii i 
szw adronów , dalej k tó re  m agazyny prow ian­
tow e przyjm ują żyw ność dla ludzi i koni, 
jak ie  robo ty  prow adzone są na kolejach, 
g d z i e  b u d o w a n e  s ą  s z a ń c e  m iędzy 
Przem yślem , Gródkiem  a Lwowem.

R o z p r a w a  j e s t  t a j n ą .  Przew odniczy 
radca Szechowicz o sk arża  prok. Rożubowski, 
broni adw. Dr K ruszyńsk i z Sam bora.

Do rozpraw y pow ołano k ap itan a  sztabu 
generalnego Iszkow skiego I poruczn ika  Mi- 
śkiew icza.

Katastrofa w kopalni.
Birmingham. (T. B.). W kopalni w D aićs 

sk u tk iem  w ybuchu 100 osób straciło życie. 
W edług późniejszych w iadom ości w kopalni 
podczas w ybuchu znajdow ało się 158 górni­
ków, z których wszyscy zginęli.

Birmingham. (T. B.) E kspiozya w kopalni 
Dalos nastąp iła  wczoraj o godz. 1 popołudniu. 
W kopalni było w ów czas 200 górników. 
W strząśn ien ie było tak  gw ałtow ne, że jeden 
robotnik , k tó ry  znajdow ał się w oddaleniu 
100 yardów , zginął na m iejsca. Do godz. 3 
popoł. w ydobytu trzy  zwłoki.

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork. (T. B.). Z San Ju an  del S u r 

(N ikaragua) te legrafu ją , że m iasto C a r t a g o  
C a s t a r i c a  naw iedziło t r z ę s i e n i e  z i e  
mi .  S p u s t o s z e n i e  je s t  bardzo wielkie. 
Zginęło 500 osób.

Nowy Jork. (T. B.) Bliższych szczegółów 
o trzęsien iu  ziemi w C artago brak , gdyż po­
łączenia te legraficzne m iędzy C artago  a San 
Jo se f przerw ane, a urzędnicy telegraficzni w 
Cartago zginęli. K ilkuset m ieszkańców  Car­
tago rannych. Również w San Jo se f k ilka  
budynków  uszkodzonych. Z ludzi n ik t  nie 
zginął.

Nowy Jork. (T. B.) W edług w iadom ości o- 
trzym anych  przez „N ew -Y ork H erald“ z Ma- 
naguy i K ostarika , podczas trzęsien ia  ziemi 
6000 osób zginęło lub jest rannych i bez da­

chu. C artago je s t  do połowy zniszczone. —  
Zbrodniarze, k tó rzy  uciekli z więzienia, ra ­
bują. W całej cen tra lnej A m eryce panuje o- 
g rom ne przygnębienie, chociaż trzęsien ia  z ie ­
mi ustały .

Otwarcie parlamentu.
Wiedeń. (T. B.) Na pcczątku  posiedzenia 

Izby posłów  prezyden t P a t  t a  i oświadczył: 
Z p ro to k ó łu  stenograficznego  z 23 kw ietn ia  
p rzekonu ję  się, że poseł B re jte r w sw em  za­
py tan iu  do p rezydenta, zarzucił członkom  
Izby p rzekupstw a. Za tę  ciężką obrazę p rz y ­
wołuję posła B re jte ra  do porządku.

Sąd w Cieszynie dom aga się w ydania 
posła S tohandla za p rzekroczen ie z § 486 
ust. karnej

M inister sp raw  w ew nętrznych  p rzed k ła­
da p ro jek t u staw y  o u tw o rzen iu  posad poli­
tycznych i policyjnych ak tuaryuszów

M inister sk a rb u  przedkłada p ro jek t u s ta ­
wy upow ażniającej rząd  do sprzedania woj­
skow ych m agazynów  łóżek we Lwowie.

Poseł C h o ć  zgłasza w niosek o u s u n i ę ­
c i e  z p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  I c z y t a ­
n i a  p r o j e k t u  o r e f o r m i e  r e g u l a ­
m i n u

W niosek o d r z u c o n o  
Frez. min. B i e n e r  t h streszcza  do tych­

czasow ą h isto ryę  refo rm y  regulam inu, k tó ra  
okazu je  się konieczną ze w zględu na prze 
sta rza łe  przepisy, obow iązujące od la t 10.

Bar. B ienerth  w spom niał o prow izory­
cznej re fo rm ie  regulam inu, dokonanej w g ru ­
dnie r. z. i p rzedstaw ił jej korzyści. R eform a 
prow izoryczna zaw iera ty lko  pow iększenie 
władzy dyskrecyonalnej prezydenta, p ro jek t 
zaś rządowy dąży do w szechstronnej poprą 
wy i egulam inu na dłuższą przyszłość. S p ra­
wa je s t  n ad e r pilną, bo prow izoryczna r e ­
form a upływ a z końcem  br. Rząd chce u sza­
now ać praw a autonom ii Izby i je j wolę w 
granicach in teresó w  ogóluo-państw ow ych- i 
je s t  p rzekonany, że spraw a regulam inu izbo­
wego połączona jo st a wannam i k w esty am i 
ochrony in teresów  narodow ych.

Pos. F r e s l :  Unia słow iańska dała panu 
refo rm ę regu lam inu  za darm o.

Bar. B i e n e r t h :  To też przyjm uję to  
z wdzięcznością. W razie  zaprow adzenia s ta ­
łego regu lam inu  będzie łatw iej dojść do kom ­
p ro m isu , k tó ry  um ożliwi tak że  ochronę 
w szystk ich  w ażnych in teresó w  narodow ych 
w ram ach i w duchu regulam inu, a nie 
w bręw  regulam inow i.

Rząd chętn ie go tów  je s t  poprzeć s ta ra n ia  
i pracę i w szystko  uczyni, aby w ielkie dzieło 
tej reform y zostało ukończone. P rem ier 
w końcu prosił, aby tę  re fo rm ę p rzeprow a­
dzono za zgodą w szystk ich  s tro n n ic tw  in te ­
resow anych  w pozytyw nej pracy  p arlam en tu . 
(B raw a i oklaski).

Z abrał głos pos. S e i t z .
(Posiedzenie trw a  dalej).

T elegraniy
(Telegramy „njoen Narodu" z dala 6 M aja)

Gimnazyum realne w Krakowie.
Lwów. (Tel. wł.) R ada szko lna k ra jow a 

przedłoży m in istrow i ośw iaty w niosek  w sp ra ­
w ie o tw arcia  w Gaiicyi dwóch gim nazyów  
realnych  (w  K rakow ie i Lwowie). W edle wnio 
sk u  gim nazyum  IV. w  K rakow ie p rzek sz ta ł­
cone byłoby na g im nazyum  realne.

Powodzie.
Oświęcim. (Tel. wł.) G w ałtow ny p rzy b ó r 

Soły zagraża tutejszej okolicy niebywałą po­
wodzią Deszcz pada bez przerw y.

Biała. (Tel. wł.) R zeka Biała, k tó ra  s k u t­
kiem  ulew y, znacznie w ezbrała, wystąpiła 
już z brzegów. Pola poza m iasiem  sto ją  pod 
wodą.

Hr. Khuen w  Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Hr. K huen-H edervary  

był dziś p rzy ję ty  na audyencyi u cesarza. — 
Hr. K huen przedłożył cesarzow i re sk ry p t, 
zw ołujący S e j m  w ęgiersk i na 21-go czer­
wca.

W ybory do Sejm u odbędą się od 1 —10 
c z e r w c a .  Hr. K huen udał się o godzinie 3 
po południu na audyencyę ao n a s t ę p c y  
t r o n u  F ranc iszka F erdynanda, co w św ię­
cie politycznym  wyw ołało znaczną s e n s a
cyę -

Gdzie sznkają łapowników.
Petersburg. (T. B.) U naczelnego szefa de­

partamentu intendantury .Akimowa dokonano 
rewizyl, k tó ra  trw a ła  k ilka godzin Z abrano 
wiele dokum entów .

itoosevelt.
Ch rys ty ani a (T. B.) Na cześć R oosovelta 

odbył się bankiet, podczas k tó reg o  p rtzy d en t 
k o m ite tu  Nobla, Levland w ygłosił to a s t na 
cześć p rezyden ta  T afta  i k ró la  H akona.

p<»oflstraija czy żałoba.
Pod tak im  ty tu łem  um ieścił Dr K saw ery 

F i s z e r ,  p rezes Zw iązku soko lstw a po lsk ie­
go w osta tn im  „P rzew odniku  gim nastycznym " 
głęboko pom yślany a r ty k u ł w spraw ie obcho­
du grunw aldzkiego. Ze względu na a k tu a l­
ność spraw y a r ty k u ł ten  podajem y w ca 
łości.

Im bardziej zbliża się dzień w ielkiej ro ­
cznicy grunw aldzkiej, tem  częściej i liczniej 
spotykam y się z oświadczeniam i, u stnera i i 
pisanem i, k tó re  tę  rocznicę i sposóbjej uczcze­
nia om aw iają ze sw ojego p u n k tu  zap a try ­
wań p a r t y j  n yc-b.

W naszem  położeniu je s t  to  ta k  n a tu ra l­
ne, iż nie w artoby naw et w daw ać się w oce 
nę tych głosów, gdyby podkładem  ich było 
poszanow anie godności naszej narodowej.

N iestety, w ydarzyło się daw niej przy spo­
sobnościach podobnych, a w ydarza się i te ­
raz, że obow iązek poszanow ania tej godno­
ści u stępu je  m iejsca poglądom , k tó re  ta k  są 
bliskie rozpacznej i żywego narodu niegodnej 
abdykacyi, iż nie wiele, zda się, b raku je , aby 
odezw ał się głos naw ołujący nas do z a p o ­
m n i e n i a ,  że m am y sw ą ty low iekow ą hi­
sto ryę, że m ieliśm y w  niej ok resy  św ietlaue, 
k tó re  w pognębieniu dzisiejszem  pow inny 
być nam  otuchą, i ok resy  żałobne, bolesne, 
k tó re  w ew oiucyi naszej rozw ojow ej pow in­
ny być nam  przestrogą.

Jesteśm y  rozdarci politycznie, ale mimo 
w rogich usiłow ań stanow im y jeden, nieroze- 
rw any  organizm  narodow y i szkoda, sądzę, 
naw oływ ań, abyśm y tyra organizm em  być 
przestali, a jeszcze bardziej szkoda zachodu, 
aby tam , gdzie uczucie w yssane z m lekiem  
m atk i i podtrzym yw ane w szyslkiem , co nas 
otacza, żywiej w ezbrać i na zew nątrz  obja­
wić się m a prawo, uczucie to  zdusić i zdła­
wić, byle ty lko  broń Boże nie obudzić podej­
rzeń i przypuszczeń, że uczucie to  ożyw ia 
cały organizm !

M arue to  zaiste  usiłow anie, gdyż ani myśl 
w jednym  mózgu, ani uczucie w jednej pier 

,si nie podlega, porażeniu częściowem u, an i 
też w rogow ie nasi nie m ogą być ta k  naiwni, 
ażeby nie zrozum ieli, że ta k a  m yśl i tak ie  
uczucie m usi w całym  m ózgu 1 w całej p ier 
si jednak ie  m ieć napięcie i jeżeli gorąca la­
w a jednym  w ylew a się k ra te rem , góra, k tó ­
ra  ją  w yrzuca, nie p rzesta je  być m imo to 
cała czynnym  w ulkanem .

I jeżeli godzi się ta k ą  in tenzyw ną pracę 
w u lkanu  czynnego nazw ać dem onstrancyą. 
to  w iedzą o tem  w rogow ie nasi, że podobna 
m u p ra ra  m yśli polskiej i uczucia polskiego 
je s t  i będzie codzień, nie zaś w ja k ą ś  ty lko  
rocznicę „deinonstracyą", czyli objaw em  ży­
cia i p ragn ień  całości, choć tu  objawi się w y­
lew em  law y, gdzieindziej zaś pom rukiem  
grzm otu  w ew nętrznegc i falą d rgn ień  ol­
brzyma.

I zaiste, tak ie j ty lko  dem onstracyi, t a ­
kiego ty lko  objaw u życia i p ragn ień  całości 
obawiali się daw no zdm uchnięci z pow ierz­
chni dziejów i zdaw ało się. niezw alczeni za­
borcy i obaw iać się będą ich obecni i przy­
szli naśladow cy. Zw łaszcza obecni: zrozum ieli 
buwiem , że jeżeli daw niej m ożna było poł­
knąć  i s traw ić  plem iona i ludy całe, dziś 
przy silnie rozbudzoneni poczuciu konsolida 
cyi narodow ej zw ątpić m usi naw et n a jb a r­
dziej pom ysłow y zaborca o możności pochło­
nięcia indyw idualizm u obcego m u w szystkiem , 
przeszłością, m ową, zw yczajem, m yślą, duszą.

W szystko  to, ja k o  objaw odrębnej i w so­
bie sam odzielnej m yśli polskiej je s t  znowu 
chyba niczem innem , ja k  zw artym  i ściśle 
w iążącym  się szeregiem  ognisk  łańcucha de­
m onstracy i przeciw zaborczej — i niechże ci, 
k tó rzy  w obchodzie rocznicy grunw aldzkiej 
nie w idzą nic innego, ja k  czczą d e m o n s t r a -  
c y ę ,  zechcą nareszcie być k o n s e k w e n t n i  
i mają odwagę doradzać nam zaniechania i wy­
zbycia się wszystkiego, co składa się z po­
szczególnych pozycyi na sumę polskcści, a więc 
przeszłości całej, a więc mowy, zwyczajów, 
uczuć, dum y narodow ej. A w szakże i to, do 
czegoby ubchód rocznicy grunw aldzkiej z r e ­
d u k o w a ć  chciano, a więc odsłonięcie po­
m nika k ró la  w ielkiego, urządzenie w ystaw y 
p am iątek  z epoki jego, nabożeństw a żałobne 
pam iątkow e za spokój duszy poległych pod 
G runw aldem  rycerzy  naszych, m ożnaby ta k ­
że nazw ać niczem innem , ja k  d e m o n s t r a -  
c y ą , czyli objawem  żyw ego prom ieniow ania 
m yśli polskiej, tryum fującej przed pięciu w ie­
kam i, w um ysłach i duszach św iadom ych p ro­
stego  i praw ego pochodzenia sw ego od — 
bohaterów .

Otóż nie u lega najm niejszej w ątpliw ości, 
że gdy do tak ich  m usi się dojść w niosków , 
ilekroć każdy choćby najpow ażniejszy  obchód 
zechce się p iętnow ać przezw iskiem  dem on­
stracy i, w ypadałoby nareszcie  w położeniu 
naszem  zrozum ieć, że są  pew ne w yrażenia 
i pojęcia, k tó rem i nie godzi się szerm ow ać, 
jeżeli nie chce się być pom ów ionym  o coś 
tak iego , co we w rażliw szem  i więcej o siebie 
dbałem , ja k  nasze, społeczeństw ie, rów na się 
— w ykluczeniu  z niego.

W ogóle znam ię dem onstracyi w  znacze­
niu  ujem nem , w znaczeniu, k tó re  o k re ś la  do­
sadnie w yraz tro m tad racy a , nie m oże nigdy 
niczem u nadaw ane być a p r i o r y s t y c z n i f c :  
trzeba poprzednio należycie widzieć i osądzić 
rzecz, k tó rą  się chce — d e n u n e y o w a ć !  
P o l i c y a n t  z góry  w i e t r z y d e m o n s t r a -  
c y ę  w e w szystkiem , czego jeszcze n ie było, 
obyw atel oceni i ok reśli sercem , co w i d z i a ł  
i o d c z u ł .

Bo ja k ż e ! W obchodzie grunw aldzkim  u- 
czestniczyć będą wszyscy, k tó ry ch  przyw y­
kliśm y widzieć n a  c z e l e  p r a c y  n a r o d o ­
w e j :  p rzedstaw iciele narodu  i k ra ju , pow ia­
tów  i gm in, insty tucyi naukow ych, organi- 
zacyi ośw iatow ych, gospodarcych i przem y­
słow ych w szelkich zbiorow isk n rszy rh , k tó re  
z chlubą i dum ą uw ażam y za czynniki odro­
dzenia naszego uśw iadom ienia, a za nimi, za 
w ybrańcam i naszym i, pociągną wielcy i mali. 
z m iast i wsi, z całego obszaru  Polski i z poza 
jej granic, ażeby pod w rażeniem  w ielkiego 
w spom nienia dziejowego przeżyć k lik a  cnwii 
górn ie i stw ierdzić uroczyście, żo się w e­
w nętrzn ie przeobrażam y k orzystn ie  i we 
w szelkich k ie ru n k ach  urabiam y sw e dusze 
tak , iżby były sposobne do zadań, k tó re  nas 
czekają.

I t y m  w s z y s t k i m  g o d z i  s i ę  j u ż  
d z i ś  r z u c i ć  w t w a r z  o b e l g ą !  Tym  
w szystk im  pow ażnym  pracow nikom , budzl- 
c i e l o m  i myślicielom  im putow ać sk łonność 
do blagi i gonienia za łatw ym i efek tam i ze­
w nętrznym i ?

A le! Czemuż m iędzy nim i m ają  być ty ­
siące Sokołów , k tó ry ch  zaw sze zebrać ło tw o ? 
W py tan iu  tem , k tó re  odczytać m ożna m ię­
dzy w ierszam i orędzia w !etrzącego  dem on- 
stracyę, mieści się odsądzenie organizacyi 
sokolej od zdolności przyczynienia się do 
św ietności i pow agi obchodu.

W odpowiedzi na to  py tan ie  i na tę  in -  
s y n u a c y ę  nie m yślę w cale w ykazyw ać, 
ja k ą  to  pracę sokolstw o polskie podjęło, ja k  
ją dotychczas spełniało i spełnia, i ja K im je s t 
ezynnikiem  w  odrodzeniu naszem  narodow em  
i obyw atelokiem . Nie do m nie należy ocena 
sokoLsrw i, ale należy  do tonte J a k  najslln te j- 
sze zastrzeżen ie  się przeciw  lekcew ażącem u 
trak to w an iu  organizacyi pow ażnej, skup ia ją­
cej pod sztandarem  pracy narodow ej w szyst­
kie s ian y  i zawody, a w ykluczającej zasa­
dniczo ze sw ych działań w szelką po litykę 
party jną .

Tym, k tó rz y  m aja oczy, a nie widzą, 
myśl, a nie m yślą, podaję to  do wiadom ości, 
że sokolstw o z m ocy s ta tu tu  sw ego m a p ra­
wo do peryodycznego urządzania zlotów , a 
zlot tegoroczny  odbędzie ono nie w innym  
celu, ja k  w  tym , ażeby w  siedm la t  po 
w spaniałym  sw ym  zlocie lw ow skim  p r z e ­
staw ić społeczeństw u obraz dalszego rozw o­
ju  sw ego i dalszego pogłębiania m yśli, k tó ­
ra  przyśw iecała zasłużonym  tw órcom  soko l­
s tw a i p rzeszła od niob do generacyi dzi­
siejszej czysta, nieskażona, dum na.

T erm in tego  zlo tu  schodzi się z te rm i­
nem  obchodu zw ycięstw a g runw aldzkiego  nie 
w innym  celu, ja k  w tym , ażeby zadoku­
m entow ać, że sokolstw o je s t  em anacyą 
myśli polskiej i że w dniach, w  k tó ry cu  ca­
ły naród  postanaw ia k o rzy stać  z przyrodzo­
nego praw a w spólnego, a więc uroczystego 
rozpam iętyw ania swej przeszłości i k sz ta ł­
cenia uczuć narodow ych, nie m oże nie być 
m asow ego w ystępu  sokolstw a, zwłaszcza, że 
ono pragnęło  zaw sze i nie p rzestan ie  w spół­
działać, ażeby społeczeństw o, z k tó reg o  po­
w stało, zdarło raz  z oczu swych op ask ę  śle­
poty i odrętw ienia, um iało p atrzeć  i m yśleć 
o sobie i skupiać się nie w celu dokuczenia 
w rogom , jen o  dla siebie, dla swojej po trzeby  
duchowej.

I znając W as, b racia Sokoły, m ogę przy­
rzec w im ieniu W aszem, że udział Wasz w 
św ięcie grunw aldzkiem  będzie nie czczą ma* 
nifestacyą, ale rękojm ią, źe to  św ięto  w y­
padnie poważnie, a jeżeli będzie potrzeba, 
nadacie mu k ie ru n ek  zgodny z przenikającą 
dziś cały naród  m yślą zachowaw czą, dbało­
ścią o byt swój i rozwój.

A może nie urządzać św ięta, ty lk o  p osy ­
pać głow y popiołem i w tę  w ielką rocznicę 
przyw dziać żałobę z bólu nad u traco n ą  św ie­
tnością  i nad tą  krw ią, k tó rą  przodkow ie 
nasi przed w iekam i tak  obficie za ojczyznę 
p rze la li?  B o  i t a k i e  p r o p o n u j ą  n a m  
u p a m i ę t n i e n i e  r o c z n i c y  w i e k o w e j .

A jak że  pogodzić z t°m  uchw ałę powzię­
tą  przed pięciu wiekami, kiedy przelanie tej 
k rw i drogiej było dla uchw alających te ra ­
źniejszością, nie w spom nieniem ,—że po wszy­
s tk ie  w ieki w pam iętnym  dniu n .a  się u ro ­
czyste odpraw iać Te Deum? Jak że  nie przy­
pomnieć, że nie ta k  to  d rw n e czasy, gdy 
ż a ł o b ę  n a r o d o w ą ,  s t o s u n k a m i  u z a ­
s a d n i o n ą ,  t r a k t o w a n o  j a k  d e m o n ­
s t r a c j ę  i ś c i g a n o  j a k  z b r o d n i ę !  
J a k ż e  n i e  b y ć  n a r e s z c i e  k o n s e ­
k w e n t n y m i  s k o r o  k o n i e c z n i e  z e  
w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h  d l a  p r z y ­
j e m n o  ś c i  w r o g ó w  w y p a d a  ż a ł o b ą  i 
p ł a c z e m  o b c h o d z i ć  r o c z n i c ę  ś w i e ­
t n y c h  z w y c i ę s t w  i w y d a r z e ń  d z i e ­
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j o w y c h ,  n i e  c i e s z y ć  s i ę  i n i e  w e s e ­
l i ć  z t y c h  s a m y c h  w z g l ę d ó w  w  r o ­
c z n i c ę  k l ę s k  n a r o d o w y c h .

Na Boga! niech ten naród, który pra­
gnie być sobą, przynajmniej od swoich nie 
będzie wiedz.on na pokuszenie — zatrucia 
ducba!

Nie praguie on upoić się aż do zapamię­
tania wspomnieniem wielkiej, niezaprzecze- 
aie dooy dziejowej, ale też niema powodu 
wdziewać żałobę w  dniu, który uważa za 
w ielkie memento zm ienności losów  kolei. 
Nie chce on ani demonstracyi, ani iałobv. 
Pragnie na swojej ziemi w nastroju uro­
czystym rozpamiętywać przodków sw ych 
sław ę i pokrzepić się tern rozpam iętyw a­
niem do dalszej pracy nad sobą.

Skandal czy plotka?
Dzisiaj jedzie z ramienia gminy, która uczy 

niła szybko krok właściwy — przyczein radca 
Bujwid dał piękny przykład obywatelskiej 
ofiarności — dyrektor Muzeutn Narodowego 
do Paryża, by próbować uratować chuć kil­
ka dzieł sztuki,'mających dla nas specyalne 
znaczenie. Było to — i jest — jak słusznie 
zaznaczył radca Daszyński, obowiązkiem je 
szczo więcej interesowanych w  tej sprawie 
magnackich rodów polskich. Gdyby te  rody 
posiadały jakąkolw iek kulturę i jakiekol­
wiek poczucie przyzwoitości - -  cała kole- 
kcya lir. Mniszoha wróciłaby do Polski Nie 
łudźmy 3ię: przodkowie. Lubomirskich, Po­
tockich, Zamoyskich, T.edóchowskich zdobić 
będą — czego się za życia nie spodziewali, 
salony zbogaconych handlarzy świń w Cbi- 
H g i .  W takiej właśnie chwili magnat poi 
■ki — jedno z pierwszych nazwisk — sprze­
daje angielskim  żydom jeden z najsłynniej­
szych obrazów Rembrandta, po kulturalnym  
przodku odziedziczony.

Skandal czy p lotka?
Trudno przypuścić, by człow iek noszący 

nazwisko historyczne i wsławione bardzo 
służbą publiczną zubożał P olskę o arcydzie­
ło, wzbogacając siebie o marny milion.

Czekamy na wyjaśnienie i ewentualnie 
do sprawy tej powrócimy.

Polski kongres narodowy 
w Ameryce.

Waszyngton, 16 kw ietn ia .
Trzy tygodnie zaledwie dzielą nas od u- 

rwczystości waszyngtońskich. Program od­
słonięcia pomników Kościuszki i Pułaskiego  
został juś ułożony w ogólnych zarysach i 
kom isya rządowa rozsyła teraz właśnie za­
proszenia. Cały ceremoniał odsłonięcia po­
m ników spoczywa w ręku rządu, który się 
sam  w szystkiem  zajmuje. Rząd stawia try­
buny przy obydwóch pomnikach, dąje orkie­
strę, wojsko i będzie pilnować porządku. 
Głównym m istrzem  ceremonii będzie sekre­
tarz w o jn y ; paradą wojskową i cywilną bę 
dzir. dowodzić generał armii regularnej Sta­
nów Zjednoczonych, pod którego dowódz­
tw em  będzie też zostawać i p o 1 s k a d y- 
w l z y a ,  składająca się  z tow arzystw  pol- 
skieh — wojsko w /en , sokolskich i cyw il­
nych. Marszałkiem tej dywizyi będzie miano­
wany przez kom itet budowy pomnika Dr 
W.^Kuflewski. Uroczystość rozpocznie się we 
środę d. 11 go maja o godzinie 2 3 0  popołu 
dniu.

Przy pomniku Pułaskiego będzie przema­
w iać: sekretarz wojny, prezydent i ob. J. 
S m u lsk i; przy pomniku Kościuszki prezes Z. 
N. P. po polsku, Cenzor Związku N. P. po 
angielsku i p r e z y d  e n  t S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  Na początku i przy końcu cere 
monii będzie odmówiona modlitwa.

W dniu odsłonięcia pomników odbędzie 
się bankiet, na którym prezydent Stanów  
Zjednoczonych w towarzystw ie kilkudziesię­
ciu wybitnych Amerykanów będzie gościem  
Związku Naiodowego Polskiego.

Nazajutrz 12 w e czwartek o godzinie 10 
rano nastąpi otwarcie Kongresu Narodowego 
Polskiego w  teatrze New National. Stoso­
w nie do programu pierwszy dzień ma być 
poświęcony zaznajomieniu świata amerykań­
skiego z przeszłością, teraźniejszością i po­
niekąd przyszłością Polski.

Na ten  dzień zaproszono m nóstw o wybi­
tnych  A m erykanów , z k tó ry ch  w ielu obiecało 
przybyć i w ysłuchać re fera tó w  w języku  an ­
gielskim  o Polsce i Polakach.

N astępne dw a dni będą pośw ięcone se- 
syom poszczególnych sekcyi, na k tó re  k o n ­
g res  się podzieli. Z pięciu tych sekcyi — po­
litycznej, ekonom icznej, ośw iatow ej, naukow ej 
i im igracyinej, najw ażniejszem i są piorw sza 
i o statn ia . Zadaniem  sekcyi politycznej bę­
dzie rozpatrzyć i om ówić obecny s tan  poli­
tyczny  narodu  polskiego, działalność i p ro ­
gram y  różnych stronn ic tw , usposobienie pa­
nujące w całym  narodzie i w ypracow ać re- 
zolucye, k tó reb y  były w yrazem  zapatryw a­
nia się K ongresu na najlepszy k ieru n ek  ak- 
cyi politycznej w całej Polsce. Sekcya zaś 
em igracyjna pow inna się zastanow ić nad 
życiem i po trzebam i w ychodźtw a polskiego 
w A m eryce i nad jego  sto sunk iem  do s ta ­
rego k ra ju .

P rzy ję te  przez Sekcye uchw ały i rezolu- 
cyo będą przedstaw ione na ostatn iej p lenar­
nej sekcyi ogółowi obradujących dla pono­
w nego om ówienia, przyjęcia, odrzucenia lub 
porobienia koniecznych popraw ek.

Głównym  celem tego pierw szego zjazdu 
politycznego polskiego je s t  i’az przecie sp ró ­
bować pracy togo rodzaju  i w prow adzić ją  
na porządek dzienny życia politycznego Pol­
ski. Z jazdy tak ie , k tó reby  zastępow ały  P o l­
sce choć w drobnej części reg u la rn e  przed­
staw icie lstw o całego narodu, są  bardzo po 
tr z e b n e ; na to zgadzają się w szyscy i w k ra ­
ju  i na wychodźtw ie. N aród pozbawiony w ła­
snej, regu la rne j m achiny politycznej, m usi 
tw orzyć sobie różne form y życia politycznego, 
chociażby w oddaleniu przypom inające b ra ­
kujący  mu regu la rny  ap a ra t państw ow y. — 
Życie i ruch w ew nątrz  poszczególnych po­
litycznych s tro n n ic tw  nie m oże dać narodo­
wi tego, co mu Ja ją  sejm y, składające się z 
przedstaw icieli w szystk ich  stronn ic tw . N ajle­
psze naw et uchw ały tego lub owego sronni- 
c tw a znajdują  uznanie ty lko w śród jego  
członków , a re sz ta  narodu  zajm uje wobec 
tych uchw ał stanow isko  obojętno lub opozy­
cyjne. Zjazd natom iast ludzi o różnych"od- 
cieniach myśli politycznej może zaw sze wy- 
pracuw  ć coś tak iego , co tra fi do p rzek o ­
nania Jeżeli nie w szystkim , to przynajm niej 
w iększości.

N ieprzychylne stanow isko , jak ie  zajęły 
wobec tej pierw szej próby n iek tó re  o rgani- 
zacye polskie, nie zm ieni w niczein ch a rak ­
te ru  powszechności pierw szego K ongresu 
Narodowego. — Będzie na nim  trochę mniej 
ludzi, niżby było, gdyby w szyscy zaproszeni 
wzięli w nim  udział. Lecz ci, co tam  będą, 
będą przedstaw iać w szystk ie  niem al odcienie 
m yśli polskiej społecznej i politycznej. — Nie- 
ty lko  bowiem  będą tam  liczni i w ybitni P o ­
lacy z E uropy, należący do różnych s tro n ­
nictw, nie ty lk o  będą przedstaw iciele k ilku 
p o I s k  o -k  a t  o 1 i c k  i c h  organizacyj, lecz i 
sam i zw iązkow cy, k tó ry ch  będzie tam  naj­
więcej, będą się dość różnić m iędzy sobą w 
zapatryw aniu  się na różne kw estye.

Zagłada Finlandyi.
W sejm ie finlandzkim  dnia 7 m aja odbę­

dzie się w ażne głosowanie. Na porządku 
dziennym  stan ie  opmia, k tó rą  kom isya ustaw  
zasadniczych w ydała o projekcie rządow ym  
tak  zw anego u jednosta jn ien ia  p raw odaw stw a 
jin landzk iego  i ogólno-państw ow ego.

Rząd ro sy jsk i dał sejm ow i finlandzkiem u 
m iesiąc czasu do powzięcia opinii o p ro jekcie  
nowej ustaw y rosy jsk ie j w spraw ie F in lan­
dyi. Ten term in  m inął ju z  30 kw ietn ia . Lecz 
w ybrana przez sejm  finlandzki kom isya u- 
s taw  zasadniczych skończyła ocenę p ro jek tu  
rosy jsk ibgo  dopiero dnia 3 maja, a więc w 
cz te ry  dni później. Nad powzięciem  oceny 
pracow ali najw ięksi pi’aw nicy finlandzcy, 
m iędzy innym i Mecheiin, D anielson, E -tlan - 
der. Można było przew idzieć z góry, ja k  o- 
cena wypadnie. Kom isya postanow iła pora 
dzić sejm owi, by wogóle się uchylił od w y­
dania opinii, k tó rą  zażądano od niego z P e­
tersbu rga.

W śiód posłów sejm u finlandzkiego pa­
nuje w ielkie przeciw ko Rosyi rozdrażnien ie 
z powodu p ro jek tow anej ustaw y. Gdy sejm  
po W ielkiejnocy się zebrał ponow nie na ob­
rady, zasta ł petyi ye liczne, nadsyłane z ró ­
żnych s tro n  k ra ju , petycye, żądające s tan o w ­

czo odrzucenia p ro jek tow anej u staw y  ro sy j­
skiej w spraw ie Finlandyi. Nie u lega naj­
m niejszej w ątpliw ości, że sejm  zaakcep tu je  
propozycyą kom iayi u s taw  zasadniczych i 
odrzuci w ydanie opinii, k tó re j od niego rząd 
rosy jsk i się dom agał.

T a postaw a sejm u finlandzkiego zupełnie 
nie w zrusza sfer oficyatnych rosy jsk ich . Po­
czyniły one ju ż  w szystk ie  przygotow ania, by 
i dum a i Rada państw a się zajęły obradam i 
nad p ro jek to w an ą  ustaw ą  finlandzką. R ada 
p aństw a w ypra ła  już naw et odnośną kom i­
sy ę i zam ianow ała byłego m in is tra  spraw  
w ew nętrznych, pana D urnow o, roakeyonistę  
pierw szej klasy, przew odniczącym  t%j o s ta ­
tniej. W szystko się to  robi pod obłudnym  
płaszczykiem  fikcyi, initoby n ik t w  Rosyi 
nie zam ierzał krzyw dzić Finlandyi. „Nowoje 
W rernia" napisało przed paru  dniam i dosło­
wnie, co n astęp u je : „Żaden człow iek rozsą­
dny w całej Rosyi nie chce naruszać au to ­
nomii F inlandyi, gw aran tow anej z pom ocą 
ak tó w  konsty tucy jnych". Szczerszym i są sa­
mi tw órcy  p ro jek tow anej ustaw y  rosyjskiej 
w spraw ie Finlandyi, sena to rzy  D eutricli i 
Korewo. O św iadczają bowiem w yraźcie  w 
m owach publicznych, żo k o n sty tu cy a  fin­
landzka is tn ie je  ty lko  w w yobraźni Finland- 
czyków.

Rząd rosy jsk i i F in landya zajm ują zatem  
w  tej spraw ie stanow iska  ta k  w ręcz od­
m ienne, że o ich załagodzeniu nie m ożna 
myśleć.

** *
Co rząd rosy jsk i zrobi, gdy sejm  finlandzki 

odmówi w ydania opinii o ustaw ie, znoszącej 
odrębność W ielkiego k s ię s tw a?

W ybitny publicysta angielski, Jo lin  Dil- 
lon, k tó ry  jak o  w-spółpracownik jednego z 
najw iększych dzienników  londyńskich „Daily 
T elegraph" od wielu lat spędza w iększą część 
ro k u  w P etersb u rg u  i uchodzi za m ęża za­
ufania w szystk ich  kolejno po sobie n as tęp u ­
jących m inistrów , — Dillon doniósł swej 
gazecie przed k ilku  dniam i, że rząd  ro sy j­
ski chce obsadzić F inlandyę m ilitarn ie  i na 
razie trak tow rać jak o  k ra j św ieżo zdobyty. 
W szystkie p rzygotow ania do tej w ypraw y 
ukończone.

Czy Dilion nie je s t  w tym  w ypadku na­
rzędziem  do siania m iędzy finlandczyków  
p o strach u ?  Albo odw rotnie, czy R osya nie 
chce zaw czasu przygotow ać opinii publi­
cznej europejskiej do rozlew u K rw i w Fin- 
landyi i uzasadnić potrzebę tego  rozlew u 
k rnąb rn em  zachow aniem  się ludności fin­
landzkiej ? Dowiemy się niebawrem. Dla nas, 
Polaków, k tó rzy  R osyę i Rosyati znam y do­
skonale, zbrojny n a j a z d  na spokojną 
F inlandyę nie tw orzyłby niespodzianki. Nie 
byłoby też niespodzianką, gdyby rząd  ro ­
sy jsk i s ta ra ł się z pom ocą agentów -prow o- 
k a to ró w  wywołać ruch aw k ę lub pozory ru - 
chaw ki. Te o sta tn ie  um ożliw iłyby m u zarzą­
dzenie natychm iastow e represyj, kon fiskat, 
więzień tysięcy ludzi, zsyłki na Syberyę, k a r  
pieniężnych.

Na tym  puncie przecież w ielkorządców  
rosy jsk ich  sp o tk a  zupełny zawód.

M ieliśmy sposobność rozm aw iania n ieda­
wno z pew nym  Finlandczykiem , k tó ry  zaj­
m uje w swojej o ^zy źn ie  w ybitniejszo s ta ­
now isko sądowe.

— Bezpraw iu rosy jsk iem u — mówił spo 
kojnie i bez patosu  — nie staw im y czynne 
go oporu. W iemy, że w P e te rsb u rg u  właśnie 
sobie tego  życzą. Będziemy p ro testow ali le 
galnie. Zdajem y też sobie spraw ę, że w  cią­
gu  paru  la t najbliższych spadnie na F in lan ­
dyę system  rusyfikacy jny  N asam przód w yż­
sze u rz ę d y ' spoczną w ręk u  R osyan, potem  
szkoła s tan ie  się narzędziem  rusyfikacyi, — 
wreszcie i na niższe urzędy  przy jdą Rosya- 
nie...

— A do Dum y F in landya będzie w ysyła­
ła posłów  w m yśl nowej u s taw y ?

— Nie! F inlandczycy nie zasiądą w D u­
mie, choć nie je s t w ykluczonem , że wybory 
będą się odbyw ały i posłów się wybierze. — 
W ybrani jed n ak  zaw sze zgłoszą uroczysty  
p ro te s t i nie pojadą do P b tersburga . W ybór 
zaś je s t  d latego  potrzebnym , aby nie w ycho­
dzili z u rn y  k ilk u n astu  głosam i rosyjskim i 
jacyś nasłani ru syfika to rzy , k tó rzy  potem  
paradow aliby w Dum ie jak o  posłow ie lin- 
landzcy.

— No, a co p o tem ?
— Finlandczycy m ogą czekać. Jes teśm y

narodem  chow anym  w tw ardej szkole. K li­
m at ostry , te re n  nieurodzajny, przeszłość 
dziejowa ciężka. Jesteśm y  przyzw yczajeni do 
pracy  n ieustannej. Nie cierpim y nędzy, lecz i 
bogactw  u nas niem a. N asłani na  k ra j rusy- 
flkato rzy  nie znąjdą rozkoszy, w esołego ży­
cia i ła tw ego  chleba. U zbroim y się w c ier­
pliwość. W Rosyi w szystko  się ciągle zm ie­
nia. N aw et prędzej, niż gdzieindziej. K to wie, 
co się s tan ie  z R osyą za la t dw adzieścia, a 
naw et dziesięć? Tym czasem , .co znaczy dzie­
sięć la t w życiu n a ro d u , zw łaszcza tak iego  
narodu ja k  nasz, zahartow anego  na w szy st­
k ie nieszczęścia...

* **
R osya pogw ałceniem  praw  Finlandyi za­

cieśnia obręcz swoich w rogów , obręcz, o tacza­
ją cą  państw o rosy jsk ie  doszczętnie. W szyst­
k ie trzy  p aństw a skandynaw skie, bolejąc nad 
losem Finlandyi, odczuw ają do Rosyi coraz 
to  w iększą nienaw iść. Pod w pływ em  tej n ie­
naw iści zasklepiają się daw ne ran y  z r .  1864, 
gasną  u razy  do B erlina za Szlezw ik i Hol­
sztyn, rodzi się pęd do podania ręk i tym , — 
k tó rzy  zechcą u tw orzyć z czasem  koalicyę 
an ty rosy jską. Na dole, od południa R um unia 
za zabraną B essarabię, na górze Szw ecya i 
D ania m ogą z czasem  sekundow ać państw om  
wielkim , gdy zechcą dzielić R osyę od zacho­
du i od w schodu, — w Europie i w  Azyi.

F in landya m oże czekać. Co za cel prze 
oież m a dzisiaj Rosya, że prow adzi ta k ą  po­
lity k ę  g w a łtu ?  Co w ygra  i co zyszcze?  P o ­
m noży nienawiści, spo tęgu je  niebezpieczeń­
stw a. A gdy się te  o sta tn ie  zerw ą, nie bę  ̂
dzie R osya m ogła o sobie powiedzieć tak , 
ja k  F in 'andya, że potrafi czekać. W tedy b ę ­
dzie m iała nóż na gardle...

8zy. W ym iar w ynagrodzeń  dzieli się  na 11 
k las  według la t służby i w ynosi od 730 k o ­
lo n  do 2220 k o ron  (od 30 ro k u  służby p o ­
cząwszy).

P rzed  zam knięciom  posiedzenia postaw ił 
r. m. S c h w a r z  w niosek  nagły o przyzna­
nie 15.000 kor. k re d y tu  na zakupienie choć 
części zbiorów hr. Mniszcha v Paryżu Jak  
wiadom o bowiem z dzienników , zbiory te  
w ystaw ione są obecnie n a  licytacyę. Nabycie 
zaś wielu z tych przedm iotów  byłoby w sk a ­
zane, celem um ieszczenia ich w M uzeum Na- 
rodow em . W niosek ton  uchw alono i u p o w a­
żniono prof. Koperę, d y re k to ra  Muzeum Na­
rodow ego do porozum ienia się z prezydyum  
ui. Lw ow a na w niosek  w iceprezydenta Szar- 
skiego, gdyż R ada lw ow ska zechce m oże też 
przeznaczyć pew ną sum ę na zakupno dla sie­
bie. N adto dodać należy, iż jeden  z radców  
(podobno prof. B u j w i d )  złożył dodatkuw o 
1000 k o ron  do k w o ty  — uchw alonej przez 
Radę.
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Rada miasta Krakowa.
K o n tra sty  i różnice poglądów  zniw elow a­

ne: oto obraz naszej R ady — obraz idealnej 
harm onii, spokoju, rozlew ności i... nudy ja ło ­
wej.. Na szczytach zgody i wielce w ym ow ne­
go porozum ienia sp lo tły  się do b ra tn iego  u 
ścisku dłonie sk ra jnych , postępow ych, um iar­
kow anych i u ltrakonserw atyw nych . Z resztą, 
są to  ty lko  czczo nazw y, k tó ry ch  em anacyi 
tru d n o  byłoby się dopatrzeć obecnie.

W nioski, głosow ania i uchwały, i !ą ja k  
z p łatka, bez najlżejszej opozycyi. Powiadają: 
„kom isye i sekcye — to g ru n t, tam  dopiero 
w re praca, lecz tu , to ty lko  czysta f irm al 
ność“. O tempora, o m ores! — jak aż  błogo 
sław iona ztn iana życia publicznego w pod­
waw elskiej geruzyi...

A więc g ładko i spraw nie uchw alono wy­
słać delegatów  na IX kongres mieszkaniowy 
w Wiedniu.

Z kolei za tw ierdzono p ro jek t w ybudow a­
nia w D ębnikach dom u podw ójnego z 18-tu 
m ieszkaniam i o jednym  pokoju i kuchni i z 
G m ieszkaniam i o dwóch pokojach i kuchni 
dla Służby miejskiej. Czynsz za p ierw sze m ie­
szkanie wynosić będzie 320 kor., za drugie 
440 kor. rocznie, co w ystarczy  na am ortyza- 
cyę. Dalej . uchw alono kredyt dedatkowy za 
przekroczonio koszto rysu  przy budowie szkół 
przy ulicy K apucyńskiej, B ernardyńskiej i 
św  W aw rzyńca w kw ocie 21000 kor. 30 ty ­
sięcy koron przy budow ie A kadem ii hand lo ­
wej.

Postanow iono założyć z początkiem  roku  
szk. 1910 szkołę żeńską nowego typu, to jest 
gospodarstwa domowego. S z-o ła  ta  ma się 
rozpadać na dwie części: W jednej o trzy m a­
ją  dziew częta po ukończeniu  10 ro k u  życia 
w ykształcenie p rak tyczne, po trzebne m atce 
rodziny, a więc prócz bygieny ogólnej, hy- 
gieny dziecka i w iadom ości o obow iązkach 
obyw atelskich, n au k ę  szycia bielizny i ki a -  
w ieczyzny i n au k ę  gotowania. — K urs ten 
trw ać m a 10 m iesięcy i rozpocznie się 1-go 
w rześn ia b. r. D rugą część stanow ić m a szko­
ła zaw odow a gotow ania, dająca sposobność 
w ykształcenia w celach zawodow ych i zarob­
kowych. Liczne w ykłady w godzinach popo­
łudniow ych i w ieczornych pozwolą szerszym  
w arstw om  k o rzy stać  z urządzeń  szkoły.

Po zatw ierdzeniu  zak u p aa  dla elektrowni 
miejskiej jednego ag rogatu  dodatkow ego dla 
1000 ainpern  i dwóch p rzetw arzaczy  elek­
trycznych, razem  kosztem  100.000 kor., u- 
chwalono w niosk i sekcyi skarbow ej i p ra­
wniczej w spraw ie regulacyi płac ayeteryu-
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Wa uroczystości Grunwaldzkie. .Jak donosi 
„Dziennik Berliński", w myśl uchwały Komite­
tu Politycznego w Berlinie odbędzie się wycie­
czka Polaków z Berlina i miejscowoś: i okoli­
cznych na obchód grunwaluzki d > Krakowa. 
Wozmą w niej udział także Polacy z obczyzny 
dalszej, z Brandenburgii, z Saksonii, z Pomo­
rza, z Kilonii, Hamburga itd.

Prezes Komitetu Polityeznogo zniósł się w 
tej sprawie z wybitnymi członkami Komitetu 
grunwaldzkiego w Krakowie i otrzyma! zape­
wnienie, że uczestnicy wycieczki berlińskiej 
najserdeczniej zostaną przyjęci.

Odmowa Paderewskiego. Z powodu pobytu 
Roosevelta w Berlinie w początkach maja, ber 
iński ambasador amerykański wydaje obiad, w 

celu uświetnienia przyjazdu. O stronę koncer­
tową ambasador zwrócił się do bawiącego chwi­
lowo w Mentonie Ignacego Paderewskiego, pro­
sząc go o przybycie. Na obiedzie tym będzie 
obecny c e s a r z  Wi l h o l m .  Paderewski jednak 
o d m ó w i ł  p r z y b y c i a  do  B e r l i n a

KraLĆW. dnia 6 maja. 
Podatek od przedstawień teatralnych i wi­

dowisk. Z dniem 15 maja zaczire obowiązywać 
ustawa krajowa z 15 stycznia 1910 o poborze 
opłat gminnych na cole dobroczynności publi­
cznej od przedstawień teatralnych, koncertów i 
wszystkich innych przedstawień i widowisk oraz 
balów.

Opinia od przedstawień teatralnych, wyko­
nywany. h siłami mujscowemi, wynosić będzie 
5 procent od ceny biletu, od wszystkich zaś 
innych przedstawień i koncertów 10 procent od 
ceny biletu.

Opłacie nio podlegają bilety na przedstawie­
nia teatralno i koncerty w cenie do 1 kor. włą­
cznie. Uwolnlonemi od opłat są miejsca bez­
płatno dla przedstawic'oli prasy, organów repre- 
zentacyi i bezpieczeństwa .-ublicznego oraz dla 
osób w danem przedstawieniu czynnych.

W najbliższych dniach ogłoszone zostaną 
przez M agistrat bliższo szczegóły wykonawcze.

W skutek nowego podatku od przedstawień 
teatralnych, który dutyczy i teatru  miejskiego, 
ceny biletów, od których podatok bęnzie pobie­
rany, podrożeją znowu o 5 lub 10 procent.

2 nad Wisły i Rudawy. W skutek ciągłych 
deszczów — padających z niałerni przerwami od 
dni kilku — wezbrały znacznie Rudawa i Wisła. 
Bardziej od Wisły wezbrała Rudawa, woda której 
zakryła znp::;iie część robót regulacyjnych, pro-

ZD R A JC Y.
Powieść Filipa Oppenheima.
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Obawy księżniczki okazały się jednak na 

razie nieuzasadnione, tu brat jej tylko chciał 
wejść do niej, a obecność jego nie zagraża­
ła w niczem Brandowi. Przeciwnie, nie był­
by on przecież opuścił pałacu Rąjkowiczów  
bez poprzedniego porozumienia się  z knia­
ziem Mikołajem.

Millea Raj ko wic z otworzyła sama drzwi 
bratu, a potem zam knęła je starannie.

Żal było patrzeć na tego człowieka, tak  
straganie był zmieniony. Zczerniał, schudł, 
oczy mu zapadły i podkrążone były sinemi 
obwódkami. Twarz jego napiętnowana była 
wyrazem głuchej zaciętości, mimo. że napo  
zór zdawał się być na w szystko obojętnym. 
W szedł powolnym, automatycznym krokiem, 
odpowiadając zaledwie na ukłon Branda, 
którego obecność nie zdawała się go wcale 
zadziwiać. Usiadł następnie pod oknem, pa­
trząc przez szyby martwym wzrokiem na 
czerwieniejący jesiennym  liściem rozległy park 
pałacowy. Księżniczka przechadzała się nie­
spokojnie, przenosząc kolejno wzrok na obu 
swych towarzyszy.

Brand jednak przystąpił bez wahania do 
Rajkuwicza, wypowiadąjąc mu w jak najo­
ględniejszych słowach powód sw ego przy­
bycia.

— Przychodzę tu w  imieniu króla—rzekł 
w końcu — jifkąż więc zanieść mam mu 
odpowiedź ?

— K rólow i nie m am  nic do pow iedzenia— 
odparł kn iaź Mikołaj, podnosząc na B randa 
znużone, jak b y  senno sw e oczy — panu zaś, 
dla k tó reg o  m am  szczery szacunek, odpo­
wiem, że przestałem  uw ażać M rosław a Illi- 
cza za w ładcę i z wierzch n ika  k ra ju  m ego i 
nie m am  dla niego żadnych obowiązków.

Ale B rand nie chciał ustąpić.
— Kniaziu M ikołaju! — m ówił nalegają 

co — wszyscy wiedzą, ja k  gorącym  je s te ś  
p a try o tą , czyżbyś pan chciał opuścić szeregi 
w  chwili najw iększego niebezpieczeństw a ? 
Dziś w ieczór stoczy się praw dopodobnie roz­
s trzy g a jąca  b itw a Król oddaje panu całkiem  
lojalnie dow ództw o nad w aszym i pułkam i, 
go tów  załatw ić po wojnie osobiste z panem  
rachunki.

— P an  je s te ś  przyjacielem  k ró la  i sądzisz 
go ze sw ego p u n k tu  widzenia. P rzyznaję mu 
sam , że nie je s t  tchórzem , ale sam a odw aga 
ty lko  nie ocali dziś M ontewerdyi.

— J a k to !  więc pan napraw dę wierzysz, 
że ocalenie w asze zależy w yłącznie od Ro­
syi, w ięc pan ufać dziś chcesz ślepo obłu­
dnym  zapew nieniom  G oryszkina. Ależ zaw ie­
dziony pan jesteś , o szukany  haniebnie, pan 
i wszyscy inni, bo nie chcę przecie w ierzyć, 
abyście w stępow ali dobrow olnie na drogę 
zdrady. R osya czyha ju ż  daw no na waszą 
niezależność. Zaw ojuje w as, zagarnie, zrobi 
z wam i to, co niegdyś z Polską. Tylko na­
tychm iastow e zerw anie z G oryszkinem  może 
ocalić w as jeszcze od zhańbienia nazw iska 
w aszego — wobec w spółczesnych i potom ­
nych.

B rand m ówił ta k  długo jeszcze, p rzy ta ­
czał dow odj, argum en ta , ale cała jego  w y­

m ow a odbijała się ja k  o skałę, o niew zruszo­
ny spokój kn iazia  Mikołaja. K siężniczka by­
ła  w praw dzie tro ch ę  w zraszona, ale i or.a 
tak że  n iedow ierzała obietnicom  B randa, k tó ­
ry  w skazyw ał im z naciskiem  na m ożliwą 
in terw encyę Anglii.

— Przyjacielu! — rzekła, k ładąc m u rę ­
kę na ram ieniu  — pozostań  z nami, a mieć 
będziem y dla ciebie tak ie  względy, że nie po­
żałujesz sw ego wyboru.

— Trzym am  z królem  — odparł stanów ' 
czo Brand.

— A ja  z k ra jem  moim — odpow iedział 
na to  kniaź Mikołaj, z odcieniem  daw nej d u ­
my. — Co się tyczy  pana, żałuję, że tu  przy­
szedłeś, bo pobyt tw ój pod tym  dachem  nie 
je s t  zbyt bezpieczny. Najlepiej byłoby, abyś 
pan opuścił ten pałac, póki czas jeszcze.

Mówiąc to, sk ierow ał się ku  drzw iom  p ro ­
wadzącym  do parku , ale gdy je  otw orzył, 
ukazał się za nimi szereg  błyszczących ba­
gnetów . M undury rosy jsk ie  w skazyw ały, że 
była to e sk o rta  G oryszkina.

— Obawiam  się, że już  je s t za późno, do ­
strzeżono  pana widocznie, a obecność pana 
tu ta j, nieda się dopraw dy rozsądnie u sp ra­
wiedliwić.

Pow iedziaw szy to, kniaź Mikołaj usiadł na 
swem  m iejscu pud oknem  i pow rócił do da­
wnej apatyi, obcy zda się w szystkiem u, co 
się dokoła niego działo. Jednocześnie drugie 
drzw i o tw arły  się z trzask iem , a n a  prugu 
ukazał się we w łasnej osobie h rab ia  Gory- 
szkin. — Obrzucił on szyderczym  w zrokiem  
zgrom adzonych, a zam knąw szy za sobą drzwi, 
sk łonił się z przesadną grzecznością B ran­
dowi.

— Co za szczęśliwy zbieg okoliczności, 
że tu  pana spotykam , w łaśnie przed godziną 
rozm aw ialiśm y o panu z księżniczką Rajko- 
wicz.

— W ielki to  illa m nie zaszczyt, że k się ­
żniczka raczy  zajm ow ać się  m oją sk ro m n ą 
osobą — odparł B rand, k tó ry  nie strw oży ł 
się w cale w kroczeniem  G oryszkina. P rzeci­
w nie rad  był, że się z nim spo tyka, w n a­
dziei, że załatw i z nim  obrachunek, za owe 
ku ie  zdradzieckie, posyłane m u pokry jom u 
W ierzył w sw oją szczęśliw ą gwiazdę, a m o­
że i w m iłość księżniczki i nie przypuszczał, 
aby tu  w łaśnie godzić m iano na jego  życie.

— Skoro  więc zgrom adzeni tu  jesteśm y, 
pom ówisz pan z nam i rozsądnie — m ówił 
dalej Goryszkin. K siężniczka m usiała ju ż  p a ­
na uprzedzić, czego się od pana dom agam y.

T u rzucił porozum iew aw cze w ejrzenie 
księżniczce, k tó ra  s ta ła  blada i milcząca.

— Mówić tu  chcę o pańskich  i^rtykułach 
i depeszach, k tó re  w ysyłasz pan ta k  gurliwie.

— Pan je  czy tu je?  — spyta! drwoąco 
Brand.

— Oczywiście, i podziwiam wr nich pański 
ta len t, ale z żalem  m uszę oświadczyć, że są 
dziś ju ż  nie na czasie i d latego  m usisz pan 
ich zaprzestać. T ak  je s t  — m usisz pan ich 
zaprzestać — dodał z naciskiem , jak b y  chcąc 
m ocniej jeszcze w yrazić to  p rzekonan ie tak  
sprzyw ierzeńcom  swym , ja k  przeciw nikow i.

— Nie m ów że pan g łupstw  — rzucił po­
rywczo B rand, patrząc m u p ro sto  w oczy.

G oryszkin uśm iechnął się lek k o  zadow ol- 
niony, że po trafił w yprow adzić z rów nuw agi 
czluw ieka, um iejącego zazwyczaj panow ać 
nad sobą.

— Nie są to m łodzieńcze rzeczy błahe — 
mówił ojcowskim  tonem . K unslelacye poli­
tyczne ułożyły się zupełnie inaczej. G otują 
się tu  w ażne zm iany, a p rzedew szystk iem  
zm iana dynastyi, a r ty k u ły  więc pańskie są 
zatem  nie na czasie, a jeśli pan nio zechcesz 
icli zaprzestać, zm uszeni będziemy zatrzym ać 
tu  pana ja k o  jeńca.

— T ak i A w ije  to zasadzka. O! księżn i­
czko !

Tu B rand spojrzał na księżniczkę oczyma, 
w k tó ry ch  było ty le wyrzut u,  żo Milica co ­
fnęła się, jakby odepchnięta siłą jego  w zroku. 
Nio rzek ła  jed n ak  nic.

— Niesłusznie obwiniasz pan księżniczkę, 
k tó ra  usiłow ała pana przecie oświecić, co się 
jej, ja k  widzę, nio udało.

— Nie wiem dopraw dy, jak ich  sposobów  
pan używ asz dla zdepraw ow ania ludzi uczci­
wych, ale m uszę przyznać, że w tym  w y­
padku powiodło się to  panu wyśmienicie. 
Co do m nie, nie chcę ju ż  nic mioć z wami 
wspólnego. Tu B rand wydobył szybkim  ru ­
chom rew olw er i postąpił ku  drzwiom , do 
k tó ry ch  zagradzał mu drogę G oryszkin. Ro- 
syanin jed n ak  ustąp ił m u z uprzejm ym  uk ło ­
nem, za to  po o tw orzeniu  drzw i ukazało się 
Ziiów k ilk u n astu  żołnierzy z obnażonem i sza­
blami.

— To niuja e sk o r ta  z rosy jsk iego  ko n ­
su latu , p rzysłana tu  dla ochrony naszej am ­
basady. T eraz może zechcesz pan schow ać 
swój rew olw er i pom ówisz z nam i rozsądnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wadzonych na tej rzece oraz regulacyjne przy­
rządy. Niebezpieczeństwa p o w o d z i  na razie 
nie ira.

„Żywy Dziennik" Nr. 2, odłożony z powodu 
nieuyspozycyi redaktora „Nowej Reformy" p. 
Konstantego Srokowskiego i prof. Józefa Wi­
śniowskiego, odbędzie się nieodwołalnie w po­
niedziałek dnia 9 b. m. o godzinie 7 wieczorem 
w sali hotelu Saskiego. Program został nie­
zmieniony.

„Żywy Dziennik" Nr, 2 odróżniać się będzie 
od swego poprzednika lżejszym i weselszym to­
nem. Po „artykule wstępnym" wytwornego mó­
wcy i myśliciela prof. Kazimierza Morawskiego, 
w /b itne siły literackie i dziennikarskie rzucą w 
artystycznej formie swe uwagi i wrażenia, nie 
pozbawione akcentu satyry i ironii, tej ostatniej,
0 ile można wnosić z ogłoszonego programu, 
przyznano duże pole, a treścią „artykułów" będą 
przeważnie prawdziwie po dziennikarsku aktualne 
tam aty z zakresu krakowskiego życia ku ltu ral­
nego. Żywy popyt na bilety świadezy, ie  Nr. 2 
„Żywego Dziennika" zainteresowaniem, jakie 
obudził wśród publiczności, góruje nad swoim 
poprzednikiem. Jest to dobrą wróżbą i dla kasy 
Towarzystwa kolonii wakacyjnych szkół średnich
1 dla sukcesu literackiego sympatycznego wie­
czoru.

Pozostałe w niewielkiej ilości bilety nabywać 
można w sobotę od godziny 1 —3 popołudniu i 
od 6—8 wieczorem w lokalu redakcyi „Czasu" 
(ul. św. Tomasza 1. 32).

Tyfus w miejskim domu kaiek. Ze sfer za­
rządu miejskiego domu kalek informują nas, że 
od 28 kwietnia nie zaszedł tam żaden dalszy 
wypadek zasłabnięcia na tyfus plamisty. Cho ■ 
ryoh na tyfus znajduje się obecnie w szpitalu 
11, z tych zaś 3 wyzdrowiało zupełnie i za kil­
ka dni opuści szpital. Zarząd domu kalek s ta ­
ra się wszelkimi środkami dalszemu rozszerze­
niu się tyfusu zapobiedz i każdego, kto tylko 
zaczyna gorączkować, odsyła do szpitala. Wy 
padki śmierci, jak ie  zachodzą w domu Kaick 
nie są powodowane tytusem, ale innemi choro­
bami np. gruźlicą.

Zarząd domu kalek nie jest jednak pewnym, 
czy tyfusu zupełnie nie ma, ponieważ do zupeł­
nego wytępienia bakcyli tyfusowych potrzeba 
2 — 3 tygodni, które jeszcze nie przeminęły.

Sprawa tyfusu plamistego w miejskim Do­
mu kalek omawianą była na środowem posie­
dzeniu Rady miejskiej. Fizyk Dr Janiszewski 
złożył uspokajające wyjaśnienia, zapewniając, 
iż przedsięwzięte zostały daleko idące środki 
ostrożności celem zapobieżenia rozszerzaniu się 
tej choroby, k tó ra do Domu kalek dostała się 
prawdopodobnie z aresztów miejskich. Przy tej 
sposobności członkowie Rady Bujwid, Nowak, 
Ponikło i Bandrowski domagali się budowy 
szpitala epidemicznego w Krakowie, wskazując 
na prymitywne i nieodpowiednie urządzenie 
miejskiego Domu kalek. W odpowiedzi prezy­
dent Dr Leo oświadczył, iż sprawa budowy 
epidemicznego szpitala bidzie niebawem Radzie 
miasta przedłożona.

Pogrzeb Ś. p. Talowtkiego, profesora lwow­
skiej politechniki, którego zwłoki zostały prze­
wiezione ze Lwowa do Krakowa — odbył się 
wczoraj popołudniu, przy licznym udziale pu­
bliczności, mimo ciągłego deszczu, chłodu i błota. 
Na uroczystość pogrzebową przybyli ze Lwowa 
z ramibnia politechniki rektor Pawlewski, pro­
fesorowie : Lewiński, benizot., Godlewski i Wi­
śniowski, delegacya obecnych słuchaczy poli­
techniki, oraz reprezentant dawnych uczniów 
s. p. zmarłego, architekt Nowakowski. Prócz ro­
dziny brali w pogrzebie udział z K rakow a: pre­
zydent m iasta Dr Leo, delegaci tutejszego Tow. 
tecznicznego, technicy krakowscy, delegaci sto­
warzyszeń budowniczych, oraz liczni obywatele 
krakowscy.

Skoro zwłeki wyniesiono z wagonu, prze­
mówił na dworcu imieniem politechniki profesor 
Godlewski, imieniem dawnych uczniów ś. p. Ta- 
lowskiego, architekt Nowakowski, imieniem te ­
chników krakowskich inspektor budownictwa 
miejskiego p. Rzymkowski. Po przemowach tych 
kondukt pogrzebowy udał się na cmentarz ra- 
kuwioki, gdzie zwłoki ś. p. Talowskiego złożono 
w grobowcu rodzinnym.

Wzlot „Bleriota-Hieronymusa". Zapowiedzia­
ny na wczoraj wzlot Hieronymusa nie mógł 
przyjść do skutku, z powodu ustawicznego d e­
szczu, który padał przez całą prawie środę i 
czwartek. Mimo to zgromadziła się na torze 
wyścigowym znaczna ilość osób, sądzących, iż 
w ostatniej chwili pogoua się nieco ustau i 
wzlot może być przedsięwzięty. Deszcz i błoto 
przyniosły rozczarowanie tak  publiczności, jak  
również przedsiębiorstwu organizującemu wziot 
Hieronymusa. Ponieważ również w dniu dzisiej­
szym niebo zaciągnięte je s t ciężkiemi, doszczo- 
wemi chmurami, odłożono w/lot na najbliższą 
niedzielę.

Zainteresowanie wzlotem jost wielkie. Świad­
czy o tem znaczna liczba rozsprzedanych bile­
tów, oraz tłumne przy bycie do Krakowa wielu 
osób z bliższej pruwincyi jak  Tarnowa, W ado­
wic, Chrzanowa 8tc.

Zaznaczyć należy, iż pewna część publiczno­
ści, sceptycznie zapatrując się na organizowany 
wzlot, wstrzymała się z kupnem biletów, są­
dząc, że pomimo niepogody próby wzlotu będą 
przedsięwzięte, wobec czego wzlot zostanie po­
wtórzony za osobną opłatą w innym dniu, przy 
sprzyjających warunkach atmosferycznych.

Obawy te  są bezpodstawne, gdyż klub auto­
mobilowy, który organizuje wzlot, wyraźnie za­
znaczył, że pobiera opłatę jedynie za wzlot u 
daty i w razie zaś nieudania się wzlotu, bilety 
pozostaną nadal ważne.

Zwrócić należy uwagę, że organizatorowie 
wzlotu w interesie własnym powinni zawiado­
mić publiczność w dogodniejszy, jak  dotychczas 
sposób o możliwości wzlotu. Najwięcej odpo- 
wiedniem byłoby może umieszczenie na tram w a­
jach stosownych znaków, ze względu, iż wozy 
kolei elektrycznej kursują w różnych częściach 
miasta.

Z teatru miejskiego. „Simona" Brieux’a po­
wtórzona będzie w niedzielę na przedstawieniu 
wieczornem. Na przedstawienie popołudniowe 
daje tea tr nie graną od kilku miesięcy wspa­

niałą tragedyę Słowackiego: „Korayan" (ceny 
zniżone do połowy). Próby z „Simony", odby­
wane pod kierunkiem reżysera M. Węgrzyna, 
ukończone zostały w dniu dzisiejszym. Rozpo­
częto przygotowania do najbliższych nowości re­
pertuaru tj. „Komedyi o człowieku, który po­
ślubił niemowę" Anatola France’a i „Komedyi
0 człowieku, który redagował gazetę rolniczą" 
Marka Twain’a.

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Na sobotę i następnb dni przygotowuje Teatr 
ludowy zabawną i melodyjną operetkę „Wesoła 
para" z muzyką Ziehrora, a słowami Krenna
1 Lindau. Spółka libiecistów daje gwarancyę 
powodzenia operetki. Grają pp.: Poleński, Tur­
ski, Szarkowski, Wolski, Zielińska, Grabowska 
i i. W niedzielę popołudniu „Za Oceanem", wie­
czór „Wesoła para". Budynek teatru  letniego 
je s t zabezpieczony od deszczu i nawet w razie 
silnego deszczu przedstawienia mogą odbywać 
się w Parku krakowskim. Po przedstawieniu 
oczekują tramwaje, które będą rozwozie publi 
ezność w różne strony miasta.

Dar Narodowy, zbierany w dniu 3 maja w 
Krakowie przyniósł Towarzystwu Szkoły Ludo­
wej kwotę K 5.781 89, Rb. 13‘l 6 3/4, Mk 4’26, 
Fr. 1‘20 ze stolików ustawionych na ulicach i 
placach, prócz sprzedaży nalepek illuminacyj- 
nych. Związek Okręgowy T. S. L., który kiero­
wał akcyą zbierania Daru, dziękuje serdecznie 
publiczności krakowskiej za pełne zrozumienie 
doniosłych celów T. S. L. i wielką ofiarność.

Rezultat ta k  pomyślny osiągnąć mogliśmy 
jednak tylko przy niezmordowanej pracy i po­
święceniu całego szeregu pań, które z wielkim 
wysiłkiem cały dzień Towarzystwu poświęciły. 
Dlatego też imieniem Towarzystwa składamy 
gorące podziękowanie wszystkim paniom, które 
dopomagały nam w zbieraniu Daru, a w ich 
rzędzie przedewszystkiera p. prezydentowej Leo- 
we.j, p. wice prezydentowej Szarskiej i Sarowej, 
p. posłowej Federo wieżowej i gospodyniom sto­
lików. Świadomość spełnienia czynu prawdzi­
wie obywatelskiego, posuwającego pracę naro­
dową na kresach o jeden krok naprzód, niech 
będzię uajlepszem uznaniem trudów wszystkich 
pracowników w tym dniu wiekopomnej ro­
cznicy.

Za krakowski Związek Okręgowy Towarzy­
stwa Szkuły Ludowej: Dr Władysław Wasumj 
przewodniczący i Władysław Bizański sekre­
tarz.

Wyjaśnienie. Do sprawozdania naszego o 
uroczystościach 3 Maja w Krakowie wkradła 
się pomyłka co do instytucyi, k tóra ozdobiła 
kamień przysięgi Tadeusza Kościuszki w Ryn­
ku główuym a wieczorem go illuminowała. — 
Przyozdobienia bowiem i illuminacyi dokonała 
Dyrekcya krakowskiej Spółki tramwajowej, 
która odtąd rok rocznie do tego rodzaju ozda­
biania powracać będzie.

Budapeszt przeciw Krakowowi. W nadcho­
dzącą niedzielę przybywa do Krakowa jeden z 
pierwszych klubów budapeszteńskich „T5rekvos 
Sportegylet". Po rozegranem szeregu zwycię­
skich matchów z drużynami prowincyonalnemi, 
zaprosiła „Cracovia“ do Krakowa jedną z 
pierwszorzędnych drużyn z Budapesztu, gdzie, 
jak  wiadomo, sport footballowy ma jednych z 
najlepszych reprezentantów na kontynencie. — 
Zapraszając „T8rekves Sportegylet" do K rako­
wa, kierowała się „Cracovia“ przedewszystkiem 
chęcią zapoznania Krakowian z grą i kombina- 
cyą drużyn pierwszorzędnych, cieszących się 
dobrze zasłużonym rozgłosem światowym. O si­
le drużyny budapeszteńskiej świadczą najlepiej 
wyniki, jakie „Tórekves Sportegylet" uzyskał 
w walce z innymi klubami pierwszorzę mymi w 
monarchii. Ostatni match z „Atlety tierami" 
wiedeńskimi (W. A. C.) rozegrany przez „To- 
rekres" w sezonie jesiennym dowiódł najlepiej
0 sile klubu budapeszteńskiego, bo skończył się 
wynikiem 3 : 3, podczas gdy „Germania" wie­
deńska uległa „T0rekves’owi“ w stosunku 3: 2.  
Będzie to więc, obok zapowiedzianego na Zie­
lone Święta spotkania „Cracovii“ z „Krykioto- 
rami" z Wiednia najbardziej interesujący match 
w bieżącym sezonie sportowym, a widzom do­
starczy prawdziwie pięknych i sportowych wra­
żeń.

Klub Sportowy „Cracovia“ zwraca uwagę 
publiczności, że bilety na ten match, a szcze­
gólnie na miejsca siedzące należy wcześniej 
kupować ze względu na to, że ilość mieje tych 
jest o g r a n i c z o n ą  i kto nie zaopatrzy się w 
bilet wcześniej, ten przy wejściu, wobec zna­
cznego już dziś pokupu, biletu na miejsca sie­
dzące może nie dostać.

Bilety można nabywać u firmy „Auto" i u 
A. Weissmanna, ul. Szewska 13, oraz w loka­
lu K. S. „Cracovia“, ul. Jabłonowskich 18, co­
dziennie między 7—8 wiecz., a w dzień matchu 
od 10 — 12 w południe.

Wiec ogolno-akademicki w sprawie budowy 
sanatorynm dla chorej piersiowo krakowskiej 
młodzieży uniwersyteckiej w Zakopanem, odbę­
dzie się ju tro  wieczór, o godzinie 7, w sali Ko­
pernika, w gmachu Uniwersytetu. Odezwę, zwo­
łującą wiec, podpisały wszystkie stowarzyszenia
1 związki akademickie.

Krakowskie kółko amatorskie urządza dn. 
8 b. m. w sali „Sokoła" w Makowie wieczo­
rek na dochód T. S. L. Początek o godz. 8-me. 
wieczór.

Jak żydzi wykonują ustawę. Z dniem 4 b. 
m. weszła w życie nowa ustawa, zaprowadzają­
ca zamykanie wszystkich sklepów i handli (z 
wyjątkiem spożywczych) o godz. 8-mej wieczór, 
a sklepów spożywczych o godz. 9 wieczór. Kup­
cy katoliccy zastosowali się do wymogów usta­
wy i w dniu 4 maja sklepy swe o 8-mej ewen­
tualnie o godz. 9 tej pozamykali.

Natom iast żydzi, ufni w bezkarność pod rzą­
dami liberalno-życiowskiej spółki w Krakowie, 
mieli prawie wszystkie sklepy w ul. Floryań- 
skiej, Grodzkiej, na Kazimierzu i Stradomfu — 
pootwierano nawet do godziny 10-t,ej.

Ciekawiśmy, co uczyni Magistrat, celem u- 
karania i usunięcia tego rodzaju nieuszanowa- 
nia ustawy.

Po zbrodni W Chrzanowie. Wszelkie do­
tychczasowe usiłowania policyi i żandarmeryi, 
celem wyśledzenia i przytrzymania sprawców

zamordowania ś. p. Rzeszowskiego w Cnrzano- 
wie, pozostały dotychczas bez skutku. Żandar- 
merya przytrzymuje wprawdzie w pasie nad­
granicznym coraz to nowe, podejrzane indywi­
dua z* Królestwa, te jednak zawsze potrafią 
udowodnić swoje „alibi". Zachodzi obawa, że 
zbrodniarze znajdują się już za granicami Au- 
stryi, albo na terytoryum rosyjskiem lub pru- 
skiem. Mimo to starostw a nadgraniczne wyda­
ły posterunkom żandarmeryi jeszcze surowsze 
rozkazy w sprawie poszukiwania morderców.— 
Także i policya krakow ska poszukuje energi­
cznie bandytów.

Aresztowanych oncgdaj w Szczakowej pię­
ciu podejrzanych osobników z Królestwa, od­
wiezionych następnie do Chrzanowa, przywie­
ziono wczoraj do Krakowa. Konwojowało ich 2 
żandarmów. Wszyscy aresztowani mieli założo­
ne łańcuszki na jednej ręce, a w drugiej nieśli 
pakunki. Wśród nich jes t 3 prawosławnych, 1 
katolik i 1 żyd.

Handlarz żywym towarem. Policya krakowska 
aresztowała wczoraj żyda Salomona llotha, po­
chodzącego z Borysławia, jako podejrzanego o 
uprawianie handlu żywym towarom.

Powód aresztowania Rotha był następujący : 
Przed niedawnym czasem poznał Roth w Prze­
myślu na przedstawieniu żydowskiego teatru 
19-letnią żydówkę Aunę Sehuebaum i przedsta­
wiwszy się jej, jako zamożny kupiec z Wiednia, 
postawił jej propozycye małżeńskie. Schnebaum 
zgodziła się na to i w kilka dni po wzajemnem 
poznaniu się — odbyły się zaręczyny, ślub 
zaś planował Roth odDyć we Wiedniu, zaraź po 
Zielonych Świętach.

Roth umiał w sposób tak  różowy przedsta­
wić swej narzeczonej przyszłe ich małżeńskie 
pożycie, że niedoświadczona żydówka zgodziła 
się na wyjazd z nim .do Wiednia — na kilka­
naście dni przed ślubem. We środę właśnie w 
drodze do Wiednia oboje zatrzymali się w Kra­
kowie i zamieszkali tu  w jeduym z hoteli, w 
którym Roth zameldował się — jako Maks 
Scbnebaum, „reisender" z Gracu. Podczas kon­
troli policyjnej w hotelu — Roth zachowywał 
się w sposób, który zwrócił nań uwagę po­
licyi. Rozpoczęła się indagacya, w czasie której 
przyznał się do właściwego nazwiska i która wy 
kazała, że Roth jest żonatym z córką pewnego 
fryzyora w Sieniawie i ie  nie je s t ani zamo­
żnym kupcom z Wiednia, ani „reisenderem" z 
Gracu —  ale podejrzanym człowiekiem, który 
w niejasnych celach włóczy się — ja k  wyka­
zały dokumenty — szczególnie po Węgrzech, 
gdzie — jak  wiadomo — na wielką skalę je s t 
uprawiany handol dziewczętami.

Policya zatrzymała Rotha w więzieniu, a za­
równo do odpowiednich władz galicyjskich, jak 
i węgierskich zwróciła się po informacye co do 
osoby Rotha. Annę Schnebaum po Jokładnem 
przesłuchaniu — wysłała policya do Przemyśla.

Noiownictwo. Nocy ubiogłej rozegrała się 
krwawa bójka pod mostem kolejowym, przy ul. 
Lubicz. Jan Florkiewicz, 30-letni ślusarz, pora­
nił nożem po głowie i szyi żonę swą Maryę i 
Mieczysława Lorka, fryzyera. Pogotowie ra tun­
kowe odwiozło poranionych do szpitala św. Ła­
zarza, a Florkiewicza aresztowano. Tłómaczy się 
on, iż dlatego poranił Lorka i żonę, ponieważ 
Lorek wraz z innymi towarzyszami chciał mu 
żonę odbić, a ona się na to godziła

Dodać należy, iż żona Florkiewicza, znaną 
je3t policyi z lekkich obyczajów.

W sprawie ograniczenia koncesyj szynkar­
skich. W Podgórzu rozpoczęto zbieranie podpi­
sów na petycyi do namiestnictwa w sprawio 
ograniczenia koncesyj szynkarskich. Petycya za­
wiera następujące punkty: 1) aby zbytecznie 
wielką ilość szynków w Podgórzu zniżono do 
liczby 30; 2) aby przy udzielaniu koncesyj szyn­
karskich dawano pierwszeństwo właścicielom ja ­
dłodajni, t. j. właścicielom rostauracyi i garku- 
chni; 3) o zaprowadzenie w Podgórzu szynków 
t. zw. stojących, t  j. szynków, w których nie 
ma ani stołów, ani ławek, ani krzeseł. Petycya, 
wykazując szkodliwość alkoholizmu dla społe­
czeństwa, zaznacza: Liczba 46 szynków dla Pod­
górza je s t ogromną i przyniesie ludności bez- 
wątpienia moralne i materyalne szkody. Nawet 
liczba 30 szynków w Podgórzu je s t wcale po­
ważną, mając na względzie zaludnienie miasta. 
Podgórze liczy 23.000 mieszkańców, w tem wię­
cej niż Jedną trzecią część najmniej 8000 Izrae­
litów, którzy — jak  wiadomo — szynków nie 
odwiedzają. Pozostaje więc 15.000 ludności chrze­
ścijańskiej. Po potrąceniu z tej liczby dzieci, 
młodzieży, kobiet i mężczyzn wstrzemięźliwych, 
pozostanie najwięcej 5000 jodnustek, które od­
wiedzają szynki. Dla zaspokojenia potrzeb, a 
właściwie dla zaspokojenia nałogu tych 5000 
liczba 30 szynków jest aż nadto wystarczającą.

W Fot^plastikonie przy ul. Grodzkiej L 9,
od 5 do 14 maja najnowsze, tu  niewidzialne, 
zdjęcia t y l k o  d l a  d o r o s ł y c h .  Wspaniałe 
artystyczne rzeźby w muzeum Luksemburg w 
Paryżu, wykonane przez najsławniejszych arty ­
stów rzeźbiarzy jako t o : Dubois, Gasso, Allo- 
narel, Lefebre, Vermare, Moreau i wielu in­
nych.

Pogoda. Dnia 5-ego maja termometr 
doszedł od -j-10‘6 do + 14-0 C., barometr po­
południu zaczął iść w górę.

Dnia 6-ego m aja o godzinie 7-mc-j rano 
stan barometru 735 6 mm., termometru -f  5 6 
C., w ia tr : zachodnio-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Włamania i kradzieże w Wieliczce. Piszą

nam : Od dłuższego czasu dokonywano wciąż w 
Wieliczce włamań i kradzieży — a sprawców 
wytropić policya nie mogła. Udało się jej to 
wreszcie w nocy z 3 na 4 bm., przychwyciła 
bowiem na uczynku kradzieży 2 niebezpiecznych 
włamywaczy, Wojciecha Puchałę i Antoniego 
Słowika, obydwóch z Łagiewnik. Puchała zdo­
łał wyrwać się z rąk  prowadzącego polieyanta 
i dotychczas jeszcze nie został aresztowany. — 
Słowika natom iast przytrzymano w aresztach. 
Z zeznań Jego okazuje się, że obydwaj ci wła­
mywacze mieszkali stale w Łagiewnikach i 
stam tąd czynili wyprawy do Wieliczki.

Demoi\|tracye pomocników handlowych, w
środę wieczór z okazyi wejścia w życie usta­
wy normującej zamykania sklepów o godzinie 
8 wieczór, a spożywczych sklepów o godz. 9, 
odbyły się we Lwowie demonstracye żydowskich 
pomocników handlowych. Kupcy chrześcijańscy, 
prawie wszyscy, już od dawna zamykają skle­
py o godz. 8, natom iast ż y d o w s c y  k u p c y  
trzymali sklepy otwarte zwyczajnie nawet po 
godz. 10 wieczór. Pomocnicy handlowi stanow­
czą swą postawą zmuszali tych kupców żydow­
skich, Którzy chcieli ignorować usta wę, do za­
mykania sklepów, co im się udało bez żadnych 
ekscesów, powodujących wkroczenie policyi.

Pod zarzutem szpiegostwa. W sobotę wie­
czorem na stacyi w Podwołoczyskach przytrzy­
mano podejrzanego o szpiegostwo powracające­
go z Odessy elektrotechnika, Juliusza Michniow- 
skiego. Aresztowanego oddano władzom w Tar­
nopolu, które odstawiły go do aresztów sądo­
wych. Michniowski, młody jeszcze człowiek, in­
teligentny, je s t Lwowianinem i tam też ma 
przebywać jego żona i dzieci, k tóre przed dwo­
ma laty pozostawił, udając się za robotą. Był 
w Krakowie, Warszawie i Łodzi, a wreszcie w 
Odessie, gdzie miał otrzymać intratno zajęcie 
przy tramwaju miejskim z dniem 15 maja. Obe­
cnie, jak  podaje, jechał do Lwowa, by zabrać 
żonę i dzieci.

2 Osieka ad Oświęcim donoszą nam, iż tam ­
tejszy kierownik szkoły — jak  chce opinia — 
prawdopodobnie przez wdzięczność dla żyda-kar- 
czmarza, zmusza swą służącą do pomagania mu 
w pracy, czem daje najgorszy przykład ludno­
ści miejscowej. W ten sposób służąca, któraby 
w innych warunkach nigdy nie wysługiwała się 
żydom, dzięki swemu obecnemu służbodawcy 
zmuszoną jes t pracować u żyda. Nie wiemy, czy 
rzecz istotnie ma się w sposób przedstawiony 
przez naszego korespendenta, możemy atoli za­
znaczyć, iż tego rodzaju forytowauie żyda mo­
że jedynie ujemnie wpłynąć na ludność miej­
scową.

Nowa placówka na Śląsku. Koło uniwersy­
teckie Towarzystwa Szkoły Ludowej uchwaliło 
założyć ku uozczeniu Konstytucyi 3-go Maja 
szkołę wydziałową polską w Ozechowcach na 
Śląsku. Będzie to druga szKoła wydziałowa 
polska na ziemi śląskiej.

Burmistrzostwo Wiednia. W sobotę odbyło 
się zaprzysiężenie nowego b u r m i s t r z a  Dra 
Neumayera.

Wybór wiceburmistrzów Wiednia odbędzie 
się dnia 13 b. m. Uchodzi za pewne, że dotych­
czasowy II. wiceburmistrz Dr P o r z e r, wybrany 
będzie I. wiceburmistrzem, a dotycnczasowy III. 
wiceburmistrz H i e r h a m m e r ,  wybrany będzie 
II. wiceburmistrzem. Kandydatura na III. wice­
burm istrza nie jes t jeszcze ustalona.

Nowe rewelatyo Burcewa. „Zeit" donosi 
z P ary ża : R osyjski row olucyonista Burców 
bawi od k ilku  m iesięcy w Am eryce, gdzie 
odkry ł rzekom o now ego A.ziewa, k tó ry  ma 
się nazyw ać A leksander E w anlenko i m ie­
szka w Nowym  Jo rk u . B urcew  zarzuca m u 
zdradę, połączoną z w ielką szkodą dla re- 
wolucyi i spodziew a się, że w E urop ie w y­
każe sw oją niewinność. Na razie  zaskarży ł 
on B urcew a o odszkodow anie za potw arz 
i żąda pół m iliona dolarów

Roosevelt o międzynarodowym pokoju. Z 
Chrystianii donoszą; Roosevelt, który podczas 
prezydentury został odznaczony nagrodi Nobla, 
Wygłosił w obecności komitetu dla nagrody 
Nobla, mowę o międzynarodowym pokoju. Wspo­
mniawszy o przechowaniu złotego medalu, jako 
drogiej pamiątki, podniósł, że ofiar waną mu 
zarazem kwotę przeznaczył jako podstawowy 
kapitał do fundaeyi dla popierania pokoju prze­
mysłowego, na cel, który niewątpliwie znajduje 
się także 'w ramach ogólnych dążeń komitetu, 
a i którym to kierunku pokój oparty na pra­
wie i sprawiedliwości, ma taką samą wartość, 
jak  pokój między narodami.

Słowa muszą się dostosowywać do czynów, 
a przy Jążeniu do tak  idealnego celu, jak  mię­
dzynarodowy pokój, trzeba stosować praktyczne 
metedy i gdy nie można wszystkiego osiągnąć 
odrazu, należy postępować krok za krokiem.

Postęp na drodze pokoju międzynarodowego 
można popierać zdaniem mówcy na poczwórnej 
drodze.

Po pierwsze przez zawieranie trak ta tów  roz­
jemczych, mogących obejmować wszystkie kwe- 
stye, z wyjątkiem bardzo rzadkich wypadków, 
dotykających poważnie honoru narodowego. Dru­
gą drogą je s t dalszy rozwój haskiego trybunału 
rozjemczego, trzecią, konieczność jak  narychiej- 
szego ograniczenia wzmożenia się zbrojenia, 
zwłaszcza na morzu, a to przez międzynarodowe 
umowy. Żadne mocarstwo nie może tu samo 
działać, ale idzie o umowę, któraby położyła 
kres temu wzrostowi. A wreszcie ideałem by­
łoby, żeby mocarstwa będące uczciwie ze poko­
jem, utworzyły ligę pokojową i to nie tylko, 
aby między sobą utrzymywać pokój, ale i prze­
szkodzić, by inni go nie tamowali. Panujący lub 
mąż stanu, któryby taki związek do skutku do­
prowadził, miałby zapewnione miejsce w histo- 
ryi po wszystkie czasy i miałby prawo do 
wdzięczności całej ludzkości.

Wiadomości kościelne. Dyecezya krakow ­
ska mianowała wikarym przy kościele św. Krzy­
ża w Krakowie O. Kamila Maniaka ze Zgro­
madzenia Braci Mniejszych.

Mianowania Członkami najwyższej Rady 
zdrowia dla spraw zawodu aptekarskiego m ia­
nowani zostali z Galicyi aptekarze pp. Karol 
Sklopiński ze Lwowa i Ksawery Mikucki z K ra­
kowa, obydwaj przewóduiczący gremiów apte­
karskich.

Złożenie maildatu. Jak  „Diło" donosi, Dr 
Oleśnicki zawiadomił m arszałka krajowego, że 
składa swój m andat do Sejmu z powodu złego 
stanu zdrowia.

Repertuar teatrł* ludowego w Krakowie.

sobo ta . „W esoła dw ójka".
Niedziel, popołudniu. „Z a O ceanem 11. 
Niedziela wieczorem. „W esoła dw ójka11.

Listy z kraju.
Dąbrówki breńskie (powiat Dąbrowa). (Kor. 

wŁ). Staraniem miejscowej Czyteli T. O. L. od­
był się tu, w dniu 3 b. m. uroczysty obchód 
ku uczcjitjjiiu Konstytucyi 3-go Maja. W pro­
gram uroczystości weszło: 1) Zagajenie. 2) „Zna­
czenie Konstytucyi 3-go Maja w życiu polity- 
cznem narodu polskiego", obszerny referat, wy­
głoszony przez kierownika miejscowej szkoły p. 
Władysława Krawczyńskiego. 3) „Trzeci Maj", 
„Wezwanie", „Przedświt", „Sursum corda", wier­
sze układu nauczycielki z Delastowic, p. Hono­
ra ty  Ptaszyńskiej, wygłoszone przez starszą 
młodzież. 4) śpiewy okolicznościowe i deklama- 
cye dziatwy szkolnej. 5) Przemówienie starszego 
ucznia na tem at: „Do pracy razem, dłoń w dłoń". 
Odśpiewaniem hymnu „Królowo naszej Ojczyzny 
i nasza", układu Dra K. Lubeckiego, uroczy­
stość zakończono.

Na cele Towarzystwa ośw iaty Lądowej ze­
brano 11 kor. 62 hal.

Pełne uznanie należy się komitetowi Czy­
telni T. O. L. za dobór programu, a p. Hono­
racie Ptaszyńskiej wdzięczność za uświetnienie 
go swymi utworami.

Powszechna wystawa 
sztuki polskiej we Lwowie.

Pow szechna w ystaw a sz tu k i polskiej, o 
k tó re j już  w spom inaliśm y, zapow iada się b a r­
dzo o kazale ; ja k  nam  donoszą — nadeszło 
do lej chwili zgłoszeń k ilk a se t — m iędzy 
niemi są  nazw iska pierw szorzędnych naszych 
a r ty s tó w  w k ra ju  i zagranicą, k tó rzy  soli­
darn ie  złączyli się, aby ty lko  w y staw a ta, 
k tó ra  m a być przeglądem  sz tu k i polskiej za 
o sta tn ie  dziesięciolecie, w ypadła ja k  najśw ie- 
tniej. Nie b rak u je  ani jednego  w ybitniejszego 
nazw iska, ja k  rów nież wiele je s t  dzieł m łod­
szych arty stó w , k tó rzy  m ają w ystąpić ze 
sw em i najlepszem i rzeczam i, nad przyjęciem  
k tó ry ch  p racu je specyalna kom isya. J a k  da­
lece w ystaw a ta  budzi za in teresow anie , do­
wodem  tego  zapał, ja k i w szystk ich  ożyw ia,, 
a i to  także , że p ra sa  zagraniczna zw róciła 
na n ią ju ż  sw oją uw agę, p rzyznając jej duże 
znaczenie.

A trak cy ą  w ystaw y będą p ro jek ty  pom ni­
ków  P uław skiego  i K ościuszki, odsłonięcie 
k tó ry ch  nastąp i 12 m aja w Am eryce.

P lan  rozm ieszczenia w ystaw y, nie pozo­
staw ia  rów nież nic do życzenia, ja k  na b a r­
dzo s tosunkow o k ró tk i  te rm in  czasu. Adap­
ta c je  w P ałacu sz tu k i na placu p i.w ystaw o­
w ym  ju ż  na  ukończeniu , sale będą odśw ie­
żone, pom alow ano w edług  p ro jek tu  a r ly s ty - 
m aiarza p. W ygrzyw alskiego, św iatło  n a le ­
życie u regu low ane przez porozpinanie w e- 
lum , trzy  najw iększe sale będą nadto  m iały 
posadzkę p o k ry tą  sukiennym  dywanem .

W okół Pałacu, na  terasie , skąd p rzepy­
szny je s t  w idok na  panoram ę Lwowa, budu­
je  się gustow ne w erandy cuk iern iane i bu­
fe tow e; fron ton  będzie obsadzony kw iatam i 
i zielenią, tw orzyć więc b id z ie  praw dziw ie 
gustow ne w ejście do w ielkiego p rzyby tku  
sztuki.

T rzeba było rzeczyw iście dużo pracy, e- 
nergii i pom ysłowości, aby z funduszów  dość 
szczupłych i w czasie ta k  k ró tk im  aż ty le  
zrobić. Teraz w łaśnie praca je s t  najgorętsza: 
tłum ne zgłoszenia napływ ają codziennie, bez 
przesądy powiedzieć m ożna, od P aryża po 
najdalsze k rań ce  prow incyi, artyśc i, o m iej­
scu pobytu  k tó ry ch  nic się nie wiedziało, 
zgłaszają swój udział. Pow szechna w ystaw a 
więc nia w szelkie szanso dużego pow odze­
n ia; za k ilkanaśc ie  dni ju ż  będzie w szystko  
gotow e na otw arcie, k tó re  odbędzie się w 
tym  m iesiącu.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d ak to r
SE» p y  a n  B  a b r  a w .  k  I

Za a rty k u ły  w  tej ru b ry ce  re d a k c ja  nie przyj­
m uje żadnej odpowiedzialności

Przeprowadziłem się na 
mały Rynek L. * i. p.

Dr Grzegorz Grzybowski,
ltlcar7 chorób kobiecych i położnik.

Rancelzrya adwokata
Dra Michała Danielaka

znajduje się
w Krakowie, Rynek gł. Linia A — B I. 37

P rzew o d n ik  k rak ow sk i.
M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 

ja rsk a ) o tw arte  d la  zw iedzających we w torki i p ią tk i 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te  dnie nie 
p rzypadają  św ięta.

W y s t f . w  & T o w a r z y s t w  & P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy P lacu Szczepańskim  o . w arta  codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków .

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 
s k a r b i e c  w k a ted rze  n a  W aw elu zwiedzać możne 
w  dni pow szednie o godzinie 10, w niedziele i św ięta 
o godzinie 11 i pół przed południem .

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie n a  Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. P iotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. M aryi oglądać m ożna w chwilach 
wolnych od nabożeństw a za zgłoszeniem  sie do za- 
krysty i.

P iątek . „L a lka11

|
L h

aven-Tennis, Krokiety, Piłki nożne, Piłki gumowe, 
sm a k i, „Diabollo", Oinbolio, S e r s o ,  Zabawki wszel­

k ie  wiosenne nowoś>ś w grach i zabawach
C. SZCZURKOWSKI

KRAKÓW. GRODZKA 2.
Mh &T m aw

K. Z A JĄ C Z K O W SK I
PLAC MARYACKI 8.

HANDEL
f ir ty k e k o  FEligijnycii

poleca po cenach niskich

Pamiątka i-szej Komunii św.
K  d : j £ ; k  ,  k r z y ż y k i ,  t a ń c u -  M n  F n }  •
s z k i ,  r ó ż a ń c e  srebrne i zwykłe. _ J  * __________        w
p iom y k c n g r e g a c y jj te  Z n a k o m ite  świece wosluwc Jutoelne. P a m ią tk i z  K r » lo « « .

obrazki srebrne,  matalowe oprawne w skórkowe 
etui, obrazki w ramkach do oprawy i ksi; ? 
Figury M. B. z Lourdes i Niepok. Pocz. ró/ 
wielkości— wyrobn krajowego. M e d a le  i o
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NA MAJ!
G o lijan  Z. Ks. — Miesiąc Maryi (Na maj 

i n a  z a w sz e )  w ozdobnej opraw ie K. 2.
Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi z 

pieśniami O. Antoniewicza T. J. opraw ne
o z d o b n i e ...............................................K. 1 20 h.

Potullcki A. ks . Int. — Mies ąc Maryi 20 h. 
Wykład godzinek o Niepokaicr. m Po­

częciu N. Maryi Panny, czyli nowy Miesiąc 
Maryi w 32 rozm yślaniach opr. . K. 3 — 

Na porto należy nadesłać 45 l ia ;. i wiele 
innych czytanek majowych — poleca

Księgarnia katolicka
P r a  VM. jK iłl[o w sH i« g o
w Krakowie I. 9. plac Maryacki. róg
Rynko głównego, — Telefonu Nr. 1308.

1 a
* J jd

IALOŻONT W SOKO M7f E

UHII
1ITYST. MH!ES!!HRS!W

BRACI TREMBECKICH
■ IfUotii, likoiiHO L 7. |
( io m  własny). TeUfoa 483

P odejm ują u ą  w ykonyw ania l 
w nelk loh  robó t w ta k  re* ten 

^  wchodzących a  w szczegó lno-1
a *  * e* b o w co w  i p o m ników  ta k  «r ] 
n i e W u ,  la k  n a  p ro w in c j i .  Poleca 
w ielki w ybór gotow ych pom ników  1 1 
p ieekcw ca m arm uru I gran!'.u.

V  <ra*owia ui. tunanlozoa L tS 
JEDYNA W  E SA JN

F A B R Y K A  PASÓV>
■ aaay ao w y cfe

Ig n a ce g o  W urm a*
Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich fun- 
dacyi hr. Stanisława Skarbka w Drohowyżu
(poczta Mikołajów n. Du.) og łasza  nlniejszem

Konkurs
na posadę policyanta 

zakładowego
k tóryby pełnił służbę strażn ika  ogrodow ego 
a  zarazem  i s tróża  nocnego. — P łaca  roczna 
wynosi 749 K., m ieszkanie, opał i kaw ałek  
ogrodu. — Pierw szeństw o m ają młodzi, e n e r ­
giczni, wysłużeni wojskow i ew entualn ie  po­
lic janci miejscy z zachodniej Galicyi. — Po- 
dau ia  należy wnosić do D yrekcy Z akładu 
do 15 m aja  1910. 724 2 1

W Drohowyżu 3. m aja  1910.

Majątek
ziem ski mniejszy, najchętniej pod samym 
K rakow em  lub w najbliższej okolicy w ięk­
szego m iasta  Galicyi zachodniej kupię Z gło­
szen ia : „Z. Z .“ poste  re s tan te  K raków, za 
kw item  inseratow vm . 726 2 1

K a n ta ta
na uroczystość 500-letniej rocznicy Zwy­
cięstwa pod Grunwaldem na 2, 3 lub 4 
głosy od izielnie je s t  do nabycia w księgarn i 
D ra W ładysław a M iłkow skiego w K rakow ie. 
Pojedynczy egzem plarz na  2 glosy (bez prze­
syłki) 20 haj.; na 3 lub 4 glosy po 30 hal. 
W  w iększej ilości od 50 egz. na  2 gb sy dla 
młodzieży szkolnej po 5 koron  (i koszt za ­
liczki) je s t  do nabycia tylko u au to ra  : Ma- 
ryan Rudnicki, Kraków, Podzam cze 3, 11 p.

725 7 1

R Ę K A W I C Z K I
damskie, niciane, jedwabne, glaęe włoskie para po kor. 2*50, 
kolorowe, białe i czarne, oraz męskie i dziecinne niciane

poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. b-c.

POWOZ1K
pólkryty lekki, wózek i szorki do sprzeda­
nia P rądnik  czerw ny na  poczcie. 680 4

Wyroby pniowe
c i i i : -sn i smnil  TtK ' X ' v e  r p

H  0 1 l.t  11 ’: i i t: * -, p - . l t t c a ją  n s j l o t m- j  H

Sporn i Sp. Kraków 
Floryańsha IV, Hotel pod Różę.

A r r r r i n r k m  26 szkc,1ł roln wyższą, 
r t g l  J H U l l l  z k ilk u n asto le tn ią  pra-
k tyką , la t 37, poszukuje od 1 lipca br. po­
sady adm in istra to ra , rządcy, sek re ta rza  lu . 
kon tro lom  d ‘.br, z podk ładem kaucyjn  m 
ręcząc za dochody z m ajątku . — Łaskaw e 
zgłoszenia pod . , '.g ronom 11 p o s te -re s tan te  
Tarnów . 705 5 3

a  j t f  i « .  1 9  e n

Hala licytacyjn'*
c. i  Sędfi pwUtwtgo cywilnego w Krowie. i \ t  j:n i

i

m Najwyższe odznaczenia :

W sobo tę  dnia 7 m aja  i w dniach następnych  o godz 9 rneo hecą sp rzedane:

1 budzik i zegarek  niklowe, k a rła  pluszowe, tabo re ty , kanapa, lustro  z konsolą, 
lady i szafa sklepow e oraz szyldy szklane, tu a le ta , 2 nocne szafki, um yw alnia 
z p ły tą  m arm uro *ą oraz w iększa ilość obuw ia m ęskiego, dam skiego  i dziecinnego.

Kraków , dnia 7 -g o  m aja 1910.

Bliższe szczegóły na tablicach w. ba; 
umieszczonych. mi

P l a c  m a r y a c k i  2  P l a c  m a r y a c l t !  2

Chrześcijański Bank Lądowy
p o d  f i r m *

Ckrzeic. Totr. i j z c z . I j t iy c z c k  «  K rakow i;

p p z f jH M js  w k ł a d k i  o s z o z g d n o ś o i o w s  n a  BV* i opro 
rento w uje je od dnia włożenia.

I M z ld a  swym członkom p o l y u M  h ip o te c z n e , w eM slo in i
za poręczeniea i m  podkład na dogodnych warunkach.

Godziaw urzędowa: Od 9—I raae codziennie, z wyjątkiem n*
M  I A w t e t

99 $ A P O M E N T 8I O L - M A T U y »
B a ji ( ls ! 5 ln ? < >:j* , .y  ( ś r o d e k  p r z e c i w

Sapom entbol je s t  0d \  YTAK0* P-UAGRYCZNYM, Ischias! 
la t wielu s to so w an y \  REUMATYZM0WI MIĘŚNI 

^ ^ ' “ affSryAREUM ATYZM OW I STAWÓW 
w atnych, a  tysiące i e - \  NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
l e T L ^ ^ y f - l M I G R E N I E ,  KŁUCIU W BOKACH 

W ystrrzegać  s ię b e z w a r" \ OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościow ycb falsyfikatow i |  wedle poleceń lekarskich.

,Gdzie inne środki te ­
rapeutyczne nie odno­
szą sku tku  — tam  Sa­
pom entbol je s t nie­
zbędną n i ! — T a k

1 orzekli najw ybitn iej­
si lekarze i pim a 
, lekarsk ie . —

636 20
Sprzedaż jedynie w sło ikach po cenie 140 i 5 K. — Do nabycia we w szystkich ap te ­
kach i d rogueryach! Główny skład  wysyłkow y i fab ryka: Eug. Matula w Radomy- 

j ślu Wielkim. — Po nadesłaniu 185 kor, w ysyła się próbny słoik — opłatn ie.

W ie d e ń  1KS0 M o n a c h i u m  1 8 8 8 , C h i c a g o  1 8 9 3 , P a r ) ż  1 9 0 0
1) c / n o  )90f i ,  N o r y m b e r g a  I k9 6  i 1 9 0 0 .

K o n a ł y  iZ O S C ielL S  Z m a r m u r u  Z ri.-y w sp ttn ia lszy c lrg iU u iik ó w  t a k  k r a jo ­
wy c h  j a k  i z a g ra n ic z n y c h  d o s ta r c z a ją :

Zakłsdy wyrobów marmurowych w Oberalm obok Halleiu.
(M u r m o r n e r k p  in  O b e r a l in  b e l H a l le in ) .

Ołtarze, amboną’, balask i, m ensy, roboty  rzeźb iarsko-kam ieniarsk ie  i budow lane 
wszelkiego rodzaju w m arm urze, syenieie, g ranicie, piaskow cu i w apniu, ja k  również

słynne

j Oberalmskie mozajkowe, marmurowe płyty na posadzki
tak  do kościołów ja k  i św ieckich budowli, wreszcie pom niki na  grobow ce.

O naszej działalności św iadczą uznania z ka ted ry  w Salzburgu, Linzu, Ołomuńcu, 
Fiinfkirchen i przeszło stu  innych kościołów.

EE  Kosztorysy i wzory darmo i opłatnie.

Higieniczny Kpem do golenia Hoyal.
Idealny środek zastępu jący  całkow icie m ydło; w oda, ppndzel i m iseczka n iepo­
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zam knięty. Skóry absolutn ie nie drażni, lecz 
owszem konserw uje. Kto raz spróbuje, m ydła do rą k  nie weźmie. — W ysyła 
A p t e k a  H a s z c z y c a  w  G r ę b o w i e ,  pow iat Tarnobrzeg. Tuba l kor. 10 bal.

z pocztą. Na żądanie poślę uznania poważnych osób. 481 21
S k ład : w K rakow ie w d rjg u e ry i W iśniew skiego S tradom  7 , w Dębicy w drogue- 
ryi Ja k liń sk ie g o ; wc Lwowie w drogueryi R ecbena i S tadow skiego ; w Przem y­

ślu u Boskow śkiego.

Osoba inteligentna i Dobrej kucharki
z d ługoletnieini św iadectw am i poszuje miej- | "
sca  do sam oistnego  prow adzenia  domu za 
bońę lub pannę służącą — W iadom ość w 
adm in is trac ji „Głosu N arodu11. 729 0

z dłuższemi św iad ctw am i poszuku e j od 1. 
kw ieln ia  b. r. O kręgow y U rząd pośrednictw a 
pracy w K rakow ie ul. Jab łonow sk ich  1. 19.

£  ...
• " • *V*J

i ; ; .  # ■  . Si i ? 1.# "  "

lip
ll-:BU BA  CCNCENTRATEB j |
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Automobil francuski
mało używ any w dobrym  stan ie  na 5 osób 
czterocylindrow y zaraz do sprzedania W ia­
dom ość K arm elicka 34 II p. między 3 4. 

666 10 4

Szparagi
5 kilo grubych szparagów K. 6. 
5 „ średnio-grub. szp. K\ 4 80.

Opłatnie za pobraniem. 
Giov. Sp&nghero, Triest.
, f n ^ T o r Qi f e r QT o T ^ r 0T 0 r Q

Mydło liliowe
ze  zn ak iem  K o n ik a
Najłagodniejsze mydło na skórę, 1 

oraz przeciw piegom!
W szędzie  do n a b y c ia .---------

Wobec drogiego mydła!!
— do prania i mycia === =
— najpraktyczniejszym i najoszczędniejszym środki m jest —

Proszek karawanowy!
—  — z parowej fabryki mydła i mydełek toaletowych — —

'St. Rożnowskiego w  Krakowie
1 Do nabycia wszedzie w pakietach po 10, 20 i 40 halerzy.

696 15

Dotychczas nieorzcścignlony! 

W .  M A A G E R ’ A
prawdziwie oczyszczony

TRAN RYBI
Żółty za flaszkę 

Biały „

K. 2- 

K. 3

Od roku  17G9 w całej m onarchi au- 
stryacko-w ęg iersk ip j pow szechnie u- 

żyw any.
Przez PP. P rofesorów  i L ekarzy  spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we w szystk ich  niemal 

ap tekach  i d rogueryach.
Skład głów ny i głów ny dom w ysyłkowy dla 

m onar. austr.-w ęgier

W. MAAGER, WiedeŁrkt t  He“

DCBCOCZEBS&dl

BAZnR
K R A J O W Y
o >  K r a k o w i e ,  n y n e f t  2 0

POLECA:

Makaty buczackie 
i kdimy.

Z dniem 1 Maja
— zo sta ła  o tw a rta  —
Fi l i a  Mleczarni

„ZDROWIE"

\
I
I

p r z y  u l i c y  R a d z i w i -  
—  ł o w s k i e j  1.  22.  —

poleca
Ml e k o  słodkie i kwaśne, 
masło, ser i sprzedaje trzy 
razy dziennie świeże pieczy­
wo 20%  stałym odbiorcom,

K f t m i Ł  B a u m
w TA R N O W IE .

S k ła d  p a p ie r u  i d r u k a r n i a  
k o m e r o y a ln a

PO LEG A

k o p e rt z firm ą kupieo- 
ką K. I., urzędów . K. 5.

Znakom ioie gum ow ane.

Do s p rz e d a n ia
p ięk n a  p o s i id ło ś ć

folwarczna, łożąca przy trakc ie  rządowym, 
1 km. od m iasta  Zakliczyna, 1 godzina do 
kolei G rom nik-Tarnów , o obszarze około 56 
morgów, w tym ogród, p ark , staw ek , resz ta  
g ru n ta  orne, obsiane, budynki bardzo dobre 
z inw entarzem  m artw ym  i żywym, za cenę 
75.000 koron, d łu g h ip o t, około 31.000 kor., 
gotów ki po trzeba  2-5.000 ko>ou, resztę  na  
sp ła tę  na dogodnych w arunkach . — Bliższa 
wiadom ość pod „ M a ja e k 11 po ste -res tan tc  
Tarnów. ‘ 602 5 4

Za 1 Kol!
para znakomitych 

pończuch damskich czarnych 
lub kolorowych

poleca

UL PRflUSS
KRAKÓW 

 Rynek glduiay L. 7.
W 5f0-letnią Rocznicę pogromu Krzy- 

żactwa pod Grunwaldem.

Zakład a r t y s t y c z n e  
kam  fam lara. I budowl.

Józefa KULESZY E
n ap rseeh r w a n ta r c a  
w K rakaw ia posiada 
w ie l k i  w y b ó r  goto- 
wjafe poatńłków  z pia- 
•kow aa, g r a n tu  1 mar­
m ur*. r e ie łm o je  «ię 

u a  gtobów  w 
i  n a  prowłn- 

TaUfon 759.

~W
F ik r ik i i i i  M n .  sztncznycb ! specjał, leczniczych

pod firmą

R. RZUCH I CHmURSKI
v  Krakovie, ulica św Oertmdy, 1. 4.

w yrabia pad  k a a tro i komUyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  krak., polecone
przez ta ł  Towarzystwo

■ODT mffiERHLHE SZTUCZNE
odpow iadająca składem  chemicznym wodom:

NUillil, Bliit&iibliPikłei, StlterikliL Vlchy, Hcjntjyrg, Rbslnuzo.
to  dziel rpecyaine leosnieze ja k i  ntow% brom ową, jodow ą, żelazistą, kw aśna, 
m i  inne wody m inoralne z przepisu prof. J a n e c k i e g o .  Sprzedaż cząst 

kow a w ap tek ask  1 drogneryaok. — Cenniki na żądanie darm o.

Główna wygrana Fes. 400.000 — 200.000. |
i w ielka ilość m niejszych w ygranych dają

400 fr. państw, losy tureckie
N ajbliższe ciągnienie ju ż  ł czerw ca z główną, w y­

g ran ą  Fes. 200.000.
Do nabycia za go tów kę w edług kursu  dziennego, lub

1 lo s  turecki w ra tach  m ifs'ęcvsny<jh .......................................po K. 7 50, 8 —, 1 0 —.
2 losy tureckie „ „ .............................. po l\ 15 —, 16' , 20 —.
5 lo só w  tureckich „ „ .............................. po K. 38 —, 40 , 50 —.

N ajtańsze obliczenie we(0ug kursu  dziennego i natychm iastow e wyłączne, prawo 
gry na podstaw ie urzędow nie w ą s tiw io ie g o  dokument u  sprzedaży , na tychm iast 
po przesłaniu pierwszej ra ty  przekazem  poczt, w prost u mnie. N a życzenie mogę 

ściągnąć pierw sza ra tę  także przez pobranie poczt,

E D W A R D  U R B A N  B R U N N .
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 i Vn  WŁASNYM DOMU).

U czciw ych S ta ły ch  o d ^n iv cJau  ców  pcuznkuje 
CENY NISKIE. WYSOKA PRO W IZYA .

Wojna z Niemcami
czyli

W ie lk i pogrom Krzyżaków  pod Grunwaldem
z dodatkiem  portre tów  669 5

4 0 -tu  KRALÓW POLSKI
wraz z k ró tk im  ich życiorysem. — N apisał 

St. T o m a sz e w sk i.
SP S RZEC ćY:

Pow stanie Zakonu K rzyżack iego .— Sprow a­
dzenie niem ieckiego Zukonu do Polski. _
Krzyżacy p a 'ą  i rab u ją  Polskę. -  P rzygoto­
wanie do wojny, — Jag iełło  królem  Polski 
i ślub jego  z Jadw igą, — C hr/es t Litwy _  
Krzyżacy p rą  do wojny z P olską. — W ybu h 
wojny. — Butni Krzyżacy posy ła ją  Jag ie lle  
dw a miecze. — Hasto do boju, —"B itw a ,— 
Pogrom . — Chorągw ie Krzyżaków u stóp J a ­
giełły. — Starszyzna niem iecka w niewoli kró la 
polskiego. — Trup W. M istrza. — Sm utny k o ­
niec butnych Niemców. — P o lska  pierwszorzę- 
dnem m ocarstw em . — Zwyoięstwo nie wyzys­
kane. —- Naród polski na drodze ku przyszłośoi. 
C „ u  I ■> h u  . — Przy odbiorze 25 szt. 
10%, 100 szt, 2 >°;u opustu — d l i  księgarzy 

pr.-y większej ilości 59% opustu.
Adres: S i ,  T o m a s z e w s k i

YVj daw ni-tw o Mapy Polski. — Kraków, ul. 
Boiicrou sk a  14 — Nr. te l 1148. ’

LOSY
Lflteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego na budowę sanatorynm  nauczycielskiego

m ożna nabyw ać w A dm inłstracyi „G łosu N arodu"
po 1 koronie.

S* koszt-! p rz n y łk l pocztowej należy dołąozyś 1# k»L

Grunwald
W każdym oolsVim domu 

I w s’ i u magnata

Slieeii i  roGznicę pogromu

znajdzie (łhiżiifi/ALD Hakata!
1

Główny sk ład  obrazków i kartek  kolorow ych 
grunw aldzkich: W y d a w n i c t w o  G r u n ­
w a l d  w K rakow ie ulica św. F ilipa!. 22.

722 3 2

K a s i i a i * r e &
ZAŁOŻONA W ROKU 1841

6 .WRAKÓW, u lic a  S ła w k o w s k a  Re.
_ P O L E C  A*

MIÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. — MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. — MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI — WIŚNIAK1 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 20 h. — MIÓD KURACYJNY BUTELKA I K. 60 h. — MIÓD ROPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. -  MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. — DERENIAKL

K»kł*d«in Spółki komandytową) właścicttO „Głosu N v y d u “, Drukarnia .G łosu Narodu* (pod ząrządem .T. R, Dobrzańskiego) w Krakowie, u i  i w .  K rzyia 1. 7,


